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DZIENNIK K O M I T E T U  C E N T R A L N E G O  
K O M U N I S T Y C Z N E !  P A R T I I  L I T W Y  

Z a ł o ż o n y  i l i p c a  195 3  r o k u SZTANDAR
P r z e m ó w i e n i e  

■'Sekretarza Generalnego K C  KPZR, 
przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR  

Michaiła G O R B A C Z O W A
S w z y tz e l  Wszyscy jesteśmy 

długotrwałego kon- 
ngt, mlędzynarodowośdowego
j i ł  Azerbejdżanem 1 Arme- 

Wiiy«cy poważnie zaniepo- 
Jesteimy tym, że powstałe 

wpięcie nie tylko się nie 
Jjfcjma. ale od czasu do czasu 
00O* sią, za każdym razem 

rpt j l-  ciężkie skutki 
W dągu dwóch ostatnich lat 

organy władzy starały 
Sjjjerpliwie, w sposób zważo- 
działać ze swej'strony, usi- 

6gtły rozstrzygać niełatwe pro- 
ggy wyłącznie pokojowymi 
0*»mi politycznymi.

iwyjadelski dialog, omówie
ni v  Radzie Najwyższej ZSRR, 
Ógjjtede Centralnym partii, w 
jM* wyjazdy deputowanych 
yowych ZSRR, niejednokrotne 
Lfiwnia w Moskwie z Uerow- 
.ggftm obu republik, z depu- 
L*anymi — wszystko wykorzy- 
n«ino w jednym oehi — o- 

^gsięcia porozumienia, przy- 
cieenia dobrosąsiedzkich, a 

po proctu ludzkich sto- 
r  znalezienia wyjścia z 

—ucsd impasu 1 w ostatecz- 
|(VynJku znormalizowania sy- 
■ wokół Nagomego Karaba-

^Bając w ten sposób kiero- 
[nSłmy się przekonaniem, te 

bboc, wrogość, kontynuowa- 
i bnfliktu do niczego dobrego 
doprowadzą, a tylko jeszcze 
jjj zatrują atmosferę, spór 

Jeszcze większe ofiary 
jaszcze większą prze-

ity, organy partyjne, ad- 
ne, państwowe, oba 
r tych warunkach nie 
należytego poczucia 

Bij gilj i rozwagi, a 
_ _ J  ustępowały z 

inych pozycji pod na- 
p  nacjonalistycznych ugru-

ruk dą zdarzyło również o- 
|dy na sesjach Rady 
lej Armeńskiej SRR 1 

I ̂ Najwyższej Azerbejdżań- 
I SIR podjęto uchwały sprze-

w Telewizji Centralnej
czne z Konstytucją ZSRR. Nie 
tylko nie przyczyniły się cme do 
normalizacji sytuacji, lecz prze
ciwnie zaostrzyły ją, wzmogły 
konfrontację.

Ani jedna, ani druga strona 
nie usłuchały głosu rozsądku 
również wtedy, gdy ze szcze
gólną siłą rozległ się on z  try
buny U Zjazdu Deputowanych 
Ludowych ZSRR.

Z tej sytuacji skorzystały wła
śnie elementy antyspołeczne, an- 
tyludowe dla dalszego na palania 
wrogości i  zaostrzenia konfliktu. 
Rozpoczęły się starcia zbrojne, 
zwłaszcza w rejonach przygra
nicznych i wspólnego zamieszka-

Prezydlum Rady Najwyższej 
ZSRR 15 stycznia roku bieżącego 
zmuszone było podjąć dekret o 
wprowadzeniu stanu nadzwyczaj
nego w Nagomo-Karabachskim 
Obwodzie Autonomicznym 1 nie
których innych rejonach Azer
bejdżanu ł Armenii.

Zdawałoby się, że taki krok 
powinien byt powstrzymać prze
moc, przywołać do rozsądku eks
tremistów, liderów frontów ludo
wych, którzy wtrącili własne na
rody w odmęt chaosu i cierpień.

Ale głos rozsądku, głos spo
łeczności radzieckiej, wszystkich 
narodów naszego kraju 1  tym ra
zem został zignorowany.

Wezwania do dialogu, porozu
mienia, tolerancji pozostały bez

Co więcej, wojowniczy nacjo- 
naliid-karierowicze nadal rozpa
lali atmosferę, tworzyli oddziały 
bojówkarzy, zaczęli blokować 
drogi, lotniska. Coraz częstsze 
stały się napady na wojskowych, 
składy broni, na organy stojące 
na straży prawa.

Szczególnie tragicznego cha
rakteru nabrały te wydarzenia w 
Baku: pogromy, zabójstwa, wy
gnanie ze swoich mieszkań poza 
granice republiki zupełnie nie
winnych ludzi.

Działania sił ekstremistycznych 
w Azerbejdżanie nabierały co
raz bardziej otwartego charakte
ru antypaństwowego, antykon
stytucyjnego 1 antyludowego.

W szeregu rejonów przemocą 
odsunięto od pełnienia swych 
funkcji legalne organy władzy, 
niszczono struktury zarządzania.

Na setkach kilometrów grani
cy państwowej zniszczono obiek
ty inżynieryjno-techniczne. Prak
tycznie nie ukrywano zadania 
zdobycia przemocą władzy w re
publice.

Tak dalej trwać nie mogła 
Równolegle z głębokim współ
czuciem wobec niewinnych ofiar 
w kraju wzrastały gniew i obu
rzenie przeciwko zbrodniczym 
działaniom, faktom okrutnej 
przemocy i wandalizmu, depta
nia praw.

nlem zażądali od kierownictwa 
kraju podjęcia stanowczych kro
ków dla przywrócenia prawo
rządności i porządku prawnego, 
zapewnienia bezpieczeństwa ży
d a  ludzi.

W lede Już, że na mocy dekre
tu Prezydium Rady Najwyższe] 
ZSRR w Baku wprowadzono stan 
nadzwyczajny, do miasta wkro
czyły pododdziały wojsk MSW 
i Armii Radzieckiej.

Zajęły one kluczowe obiekty, 
objęły kontrolą Instytucje 
państwowe, podejmuje się sta
nowcze kroki przeciwko bojów- 
karzom, organizatorom pogro
mów, i podżegaczom ekscesów. 
Zbrodniczym elementom konfi
skuje się broń palną I amunicję.

Ku wielkiemu ubolewaniu są 
ofiary. Przeciwko pododdziałom 
wojskowym w niektórych miej
scach terroryści skierowali ogień, 
więc zmuszone one były w od
powiedzi użyć bronL

Do któregoś domu dzisiaj tra
fiło nieszczęście. Tą drogą wy
rażam tym rodzinom najszczer
sze wyrazy współczucia.

Tragiczna wydarzenia w Baku, 
w rejonach przygranicznych A- 
zerbejdżanu i Armenii, Innych 
regionach Zakaukazia, ostatecz
nie obnażają cenę rozpasanla 
nacjonalistycznego, spekulowania 
na świętych uczuciach narodo
wych. To zbrodnia popychać lu
dzi do ślepej nienawiści, szaleń
czej bratobójczej wojny.

Obowiązkiem państwa jest po
łożyć kres bezprawiu 1 wandaliz
mowi, stanowczo zlikwidować 
zbrodnicze ddątanla ekstremi
stów, którzy stracili oblicze ludz
kie, gotowych do ofiar Innych 
gwoli osobistych ambicji, egoi
stycznych interesów, żądzy wła
dzy.

Obowiązkiem państwa jest 
przywrócić ludziom pokój 1 bez
pieczeństwo, narodom obu repu
blik możność swobodnego, demo
kratycznego rozwijania się, nor
malnej pracy, spokojnego ży-J 
da, wychowania dzieci.

Żołnierze 1 oficerowie Armii 
Radzieckiej 1 wojsk wewnętrz
nych spełniają swój obowiązek 
ochrony Konstytucji ZSRR 1 pra-

Kierownlctwo ma nadzieję, że 
podjęte kroki zrozumieją wszy
stkie narody naszego kraju 
udzielą im poparcia.

W tej godzinie wzywam wszy
stkich obywateli Azerbejdżanu i 
Armenii, aby wykazali mądrość 
i rozsądek, nie ulegali prowoka
cyjnym hasłom i działaniom. 
Wzywam wszystkich oszukanych, 
wprowadzonych w błąd lub prze
mocą wciągniętych do zbrodni
czych działań, aby się opamię
tali. zastanowili 1 zatrzymali.

Proszę was wszystkich udzie
lać wszelkiego poparcia w przy
wróceniu pokoju obywatelskiego, 
wspólnemu przezwyciężeniu prób, 
które przypadłym nam, w  udziale.

Głęboko wierzę, że rozsądek i 
odpowiedzialność zatriumfują, 
wezmą górę.

Dzisiaj, jak . nigdy przedtem, 
konieczne są nam ogólnonarodo
wa zgoda, śdała współpraca, po-, 
moc wzajemna w imię lepszego 
żyda wszystkich narodów nasze
go państwa.

■  W  Republikańskiej Komisji I 
Wyborczej w wyborach Deputo
wanych do Rady Najwyższej Li
tewskiej SRR dwunastej kadencji 
otrzymano Informację o wysunię
ciu kandydatów na deputowa
nych do Rady Najwyższej Litew
skiej SRR w następujących okrę
gach wyborczych: 

w PiUaklm nr 1 — Wtadas 
Terleckas, docent Uniwersytetu 
Wileńskiego;

w Antakaisklm nr 2 —  Stani - 
słowas Gledraltls, nie pracuje; 
Llonglnas Szepetys, radca przy 
Radzie Ministrów Litewskiej 
SRR; Jullus Jurginis, zastępca 
przewodniczącego Komitetu w y
konawczego Wileńskiej Miejskiej 
Rady Deputowanych Ludowych; 

w Żalglriskim nr 4 — Wytau- 
s Llutlkas, kierownik katedry 

Wileńskiego Instytutu Inżynie
rów Budowlanych;'Wytautas Sa- 
kalauskas, przewodniczący Rady 
Ministrów Litewskiej SRR;

Kalwaryjsklm nr 6 E a J .u- 
Pożela, prezydent Litewskiej 

Akademii Nauk; Jerzy Surwllo, 
zastępca redaktora gazety „Czer-

marginesie plenum Wileńskiego Miejskiego Komitetu Partii

ROZWÓD... W PARTII
f j ^ c ł e  we dw oje s ta je  n a  swe plenum zwolennicy 
■  Heznośne, twierdzi się, samodzielnej KP Litwy, zaś 
^ ^R tin le jsze  to  w e właś- o  pię tro  wyżej E g .  członko- 
T ł t j z a s le  i  po ludzku w ie KP Litw y na  platformie 
Postać . W łaśnie ta  myśl KPZR,

J e g o  kom itetu PartU, §  § 3 ®
.poracie zlożylii S S f f i g h ! '

B S jo r ia n a  sy tu a c j i ju ż  f f l l  »*SS*a E g g ]  »ękw«- 
s K p o y m  przemówieniu v

sekretarz W ileńs- S g f f i S  f e f l g  
T M le l s l l e jo  Komitetu 

■ T z a l e d u i  powie- p“ ‘*m entu «P»>>liU.
3 ' [g nie sposób praco- K. Zaleckas poinformował, 
^B ie d n y m  komitecie z  l i  w płynęły ju ż  podania a  
H j  [; którzy deklarują prośbą o  przyjęcie do  odno* 
H Bnależność do  KP Lit- w ionej Komunistycznej Par* 
BsPlalformie KPZR. Jed- tlL W  miejskiej organizacji 
^  nie znaczy, podkreś- partyjnej, powiedział, trw a 
J r  TO od stajem y obecnie e tap podjęcia decy- 
B R o m i^ y n a jm n le j bę- ZJ1 przez każdego komunistę, 
^^ ^ fc ó łp ra c o w a ć , bo precyzowania sw ych postaw.

wzajemne os- K- Zaleckas poruszył ró w  
^ sp rz y ja ją  osiąg- uleż spraw y związane z  przy- 
jjchetnych celów, gotowaniem miejskiej kon- 
K» Zaleckas zap- ferencjl partyjnej, zastano- 

i m b  ■ by oddzielnie w ił się nad kwestią reorgani- 
się zwolennl- zacji struktury 1 zarządza- 

I ^ ^ H p le ln e j  KP Litwy i ńia  miejskim i rejonowymi 
^H E*neJ partii na p iat- komitetami.

^  Ja k a  ma być norma przed-
■ C ^ “ towany rze- .taw iclelstwa komunistów 
H |  w łS auie’ podstawowych organizacji
Ł ^ M b d ^ e  Miejskie- partyjnych podczas konfere

ncji? W okół tego  tematu 
mówiąc, proces w ywiązała się gorąca dysku* 

tak  powiem, sja. Zebrani byli zgodni co 
1 ^ ® °  krótko, a  naj* do tego, iż  należy .stworzyć 
B E L  w sposób kultu* możliwość nawet najbardziej 
MgjiŚEjUe w  sali na  nielicznym organizacjom de- 

*V ne zebrali się legowania swego przedsta

w iciela n a  konferencję.- Pos
tanowiono  zwołać ogólno* 
m iejską konferencję party jną  
10 m arca br. Zatwierdzono 
także skład kom isji organi
zacyjnej do spraw  przygoto
w ania te j imprezy, a  także 
grupę roboczą d i. reorgani
zacji struk tury  i  zarządzania 
miejską organizacją pa rty j
ną. Będzie to  bowiem jedeh  
z tem atów  dyskusji planowa
nej konferencji 

W  uchwale plenum  zazna* 
czono, iż w strzym uje się peł
nomocnictwa członka biura, 
sekretarza W ileńskiego M iej
skiego Komitetu Partii A. 
Cziatiakowa, a  także człon
ków  biura W . Kazakowa, W . 
Szweda i L W ładlm lrowa 1 
in., k tórzy nie  zaaprobowali 
decyzji XX Zjazdu KP Litwy.

Ja k  ju ż  zaznaczyłam, rów
nolegle w  innej sali, odbyło 
się plenum W ileńskiego 
M iejskiego Komitetu  Partii 
na  platformie KPZR. O  czym 
mówiono w  gronie zwolenni
ków te j partii? Z  tym  pyta
niem zwróciłam się p o  za* 
kończeniu plenum do sekre
tarza  W ileńskiego Miejskie
go K omitetu Partii n a  plat
formie KPZR A. Czistiako-

— Podsumowaliśmy w yni
k i wizyty M. Gorbaczowa w  
republice, omawialiśmy rów
nież kw estie związane z 
przygotowaniem swej kon

ferencji party jnej, k tóra  
się odbyć w  lutym  br„ — 
poinformował mój rozmów
ca. — W  Jednym komitecie 
partii sta ło  się niemożliwie 
pracować ludziom o  różnych 
poglądach, dlatego nastąpił 
polity  czno-organizacyj ny  po
dział. Z arów no członkowie 
samodzielnej KP Litwy, jak  
1 my, którzy  pozostaliśm y 
platformie KPZR, Jednakowo 
dążym y do zapewnienia dob
robytu, lepszych w arunków  
życia mieszkańcom republiki. 
Je dnak  sposoby urzeczywist
niania tych  celów są różne. 
Uważamy, że łatw iej Je osią
gniem y będąc  w  składzie 
KPZR i  odradzającej się fe-l 
deracjL Rozbieżne zdania 
nie mogą być podłożem doi 
nieporozumień. Sądzę, że 
sze stosunki muszą być o p a rł 
te  n a  zasadach w spółpracy, 
tolerancjL 

Cieszy to , że zarówno I 
jednym, ja k  1 na  drugimi 
piętrach W ileńskiego M iejs
kiego Komitetu Partii mó-| 
wlono w  tym  dniu o  I 
jem nej życzliwości, i 
m ieniu i tolerancji. Rokuje 
to  pomyślne rozwiązanie na-i 
brzmiałych problemów. Zaś 
fak t rozłamu, powiedzmy, 
rozw odu.—  to  już  rzeczyw ii 
stość. Nie będziemy forso
w ać biegu w ydarzeń. Zycie 
dowiedzie, kogo na  co s taćj

Jadwiga BIELAWSKA I
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Narada aktywu partyjnego
KPZR W. Miedwiedlewa, J. Ma- atawłdele rejonów szaklajskle- 
s łukowo, sekretarza KC, ‘redak- • go, jonawekiego, Jur baraki ego, 

naczelnego gazety „Praw- druatintnfcaJriUego, elytusklego,
I. Frolowa, innych członków

_ U Paidzlemlko- 
JpUtwy odbyła się 

I narada aktywu 
platformie 

omówiono wy- KC 
f Litwie Sekreta- Omówiono również inne akr 
RKC KPZR, Prze- tualne zagadnienia organizacji

ra ju d y  ŃaJwyiazeJ partyjnych, pracy politycznej i
a także organizacyjnej. Tymi problema-

'Polłlycnłcgo KC mi, myślami podzielili się przed-

anykazczląjsklego, ignalińskiego, 
wileńskiego, wllkawlsklego, za- 
rasajaklego, paneweżysklego, 
trockiego i innych.

Na naradzie wystąpili sekre
tarze Tymczasowego KC KP Lit
wy (na platformie KPZR) M.

Burokewlczius, W. Kardamawll 
czlus, J. Ku oleiła, W. Szwed,
członek Biura KC J. Gureckas.

Uczestnicy narady uchw. 
rezolucję, w której aprobuje I 
ustalenia i wnioski M. Gorbaczo
wa, przedstawione na zabrani 
republikańskiego aktywu partyj
nego 13 stycznia 1M0 r„ a  tal 
kie na spotkaniach z Inteligen
cją twórczą, trutymi wan 
ludnoAd.

W Republikańskiej Komisji W yborczej
wony Sztandar1.1; Wytautas Tat
ko*. docent Wileńskiego Instytu
tu Inżynierów Budowlanych; Ju
llus Jurginis, zastępca przewod
niczącego Komitetu Wykonaw
czego Wileńskiej Miejskie] Ra
dy. Deputowanych Ludowych;

w Zwierzynieckim nr 7 — Bro- 
nlslowas GenzeUs, profesor Uni
wersytetu Wleleńskiego; Stasys 
Uosls, profesor Uniwersytetu Wi
leńskiego;

w Justlnlsklm nr 8 — Gedlml- 
nas Wagnorlus, starszy pracow
nik naukowy Instytutu Ekonomi
ki Litewskiej Akademii Nauk; 
Janina Gagillene, pierwszy se
kretarz Leninowskiego Komitetu 
Miejskiego KP Litwy m. Wilna; 
Juozas Kuolells, radca Prezydium 
Rady Najwyższej Litewskiej

w Szeszkińsklm nr 10 — Al- 
glrdas Karalius, sekretarz komi
tetu partyjnego Zjednoczenia 
Produkcyjnego „Sigma";

spycharki Wileńskiego Zakładu 
Konstrukcji Żelbetowych nr 1 ; 
NIJole Ambrazaltyte, solistka 
Państwowego Akademickiego 
Teatru Opery i Baletu Litewskiej 
SRR; Henrikas Wltkus, dyrektor 
generalny Produkcyjnego Zjed
noczenia Komercyjnego „Lletu- 
wos Tara"; Narlmantas Knelżls, 
główny metrolog Wileńskie] Fa
bryki Podzespołów Radiowych; 
Iwan Malnnak, dyrektor gene
ralny Zjednoczenia Produkcyjne
go „WUnluselektroswar"; Jonas 
Alglrdas Mlkalkewlczlus, lekarz 
naczelny Republikańskiej Wileń
skiej Przychodni Narkologi cz
ne j; Glntautas Budzlnskas, za
stępca przewodniczącego Komi
tetu Wykonawczego Październi
kowej Rejonowej Rady Deputo
wanych Ludowych m. Wilna; 'Al- 
glmantas Jaraszlunas, dyrektor 
wileńskiego sowchozu warzywni
czego „Panerls"!

w Lazdlńsklm nr 15 — Algl- 
mantas Mykolas Stankewiczlus, 
redaktor gazety ,^lusu Rupes- 
crial".

24 LUTEGO 1990 R . -  
WYBORY DO RADY 

NAJWYŻSZEJ 
LITEWSKIEJ SRR

w Senamesckim nr 18 — Izrail 
Butrlmowlcz, mistrz Wileńskie
go Zakładu Doświadczalnego 
,,Matas"; Nazyrian Chusnutdl- 
now, pierwszy zastępca naczel
nika Zarządu Litewskiego Lotni- • 
dwa Cywilnego; Kestutls Llpel- 
ka, przewodniczący Prezydium 
Kolegium Adwokatów Utewskiel 
SRR;

w Pawilnlsklm nr 20 — Wl- 
' tali] Karolczak, ślusarz Wileń
skiej Fabryki Obrabiarek Jtal- 
:glds";

w Murawskim nr 29 — Ke
stutls Glaweckas, sekretarz KC 
KP Litwy.

Rttporłaż ze spotkań
przadwyborozyoh W Niemieżu i Rudominie
Pracowite były dla kandyda- 
w na deputowanych do parla

mentu republiki minione sobo
ta 1 niedziela. W wielu miejsco
wościach odbywały się ich spo
tkania z wyborcami. Wzięliśmy 
udział w dwóch z nich: w so
botę — w Niemieżu, w niedzielę 

■ w Rudominie.
Miłym akcentem rozpoczęło się 

sobotnie: na scenę Domu Kultu
ry wbiegła grupa uczniów. Ze- 

' na sali usłyszeli dźwięcz
ny dziecięcy głos:

— My, uczniowie, polskich 
klas Szkoły Średniej w Niemie
żu zakładamy swoją pierwszą 
drużynę harcerską.-

Tuż obok była ich nauczydel- 
ka, Irena Krasnowska. która 
przygotowała dziwią mię do tej 
uroczystej chwili, nauczyła pię
knej deklamacji Ale oto mik- 

w rękach: Jadwigi Lacho
wicz, prowadzącej imprezę: 
przedstawia przybyłych na spo
tkanie z wyborcami Anlceta Bro- 
dawsklego, deputowanego ludo
wego ZSRR; Ryszarda Madej- 
kiańca, Instruktora KC KP Litwy, 
sekretarza Zarządu Głównego 
ZPL, kandydującego w Czarno- 
borsklm (Juodńiliajsklm) Okrę
gu Wyborczym nr 115; Stanisła
wa Pleszkę, naczelnika Zarządu 
Rolnego rejonu solecznlcklego, 
kandydującego w Jaszuńsklm 
Okręgu Wyborczym nr 112, a 
także lekarza Wileńskiej Rejo
nowej Przychodni w Paszlllal- 
czlal Władysława Mieczkowskie
go. Należy dodać jeszcze, że 
koło Związku Polaków na Litwie 

L Sz. Konarskiego na czele 
Grzegorzem Rutkowskim zor

ganizowało to spotkanie, które
go uwiecznieniem stał się weso
ły koncert zespołu ^Kaziukl" z 
Nllck un, przeplatany nie mniej 
wesołymi gawędami radiowego 
Wincuka, czyli Dominika Kuzl- 
nlewicza.

Na wstępie A. Brodawskl opo
wiedział zebranym, a byli to 
mieszkańcy osiedli Niemi eZ, 
Skaldzlszkl, Innych pobliskich 

> sytuacji spółeczno-polltycz- 
* republice po XX zjeżdde 

partii oraz po wlzyde delegacji 
Moskwy.
— Rozumiem, że wielu z was, 

Szanowni Rodacy, nurtuje dziś 
pytanie. Jaką my, Polacy na 
Wileńszczyźnie, podejmiemy de
cyzję? Z którą partią Iść? Z KPL 
czy KP Litwy na platformie 
KPZR? — mówił deputowany lu
dowy ZSRR. — Sądzę, że nip 
należy się śpieszyć ani poddawać 
żadnym naciskom czy namo
wom. Jest to osobista decyzja 
każdego człowieka. 'Głosowałem 
za zmianą artykułu 6 Konstytu
cji Litewskiej SRR, której wpro
wadzenie oznacza, że w naszej 
republice żadna partia nie pełni 
Już kierowniczej roli. Władza 
autentycznie przechodzi do 
Rad. Wybieramy właśnie wkrót
ce deputowanych: najpierw do
Najwyższej, następnie do. re
jonowych oraz apillnkowych. 
Jeśli w Radach znajdą się ludzie 
głęboko obeznani z miejscowy
mi sprawami, wówczas łatwiej 
nam będzie ugruntowywać sa
morząd narodowośdowo-teryto- 
rialny. Człowiekiem dobrze zna
jącym iyde  rolnika Jest właśnie 
kandydujący w waszym okręgu 
Ryszard Madejkiamec Jestem 
pewien, że potrafi on dobitnie 
powiedzieć z trybuny parlamentu 
republiki o tym, co nas z wami 
nurtuje.

— Niech kandydat opowie o 
sobie — zwrócił się ktoś z sali 
do R. Maclejkiańca.

— Pochodzę z podwlleńsklej 
wsi BuJwidzę. ̂  Dotychczas w koł
chozie im. "Czemiachowsklego 
mieszkają mol rodzice. Ukończy
łem najpierw Instytut Nau- 
czydelskl w Nowej Wilnl, a na
stępnie już pracując — wydziel 
prawa na Uniwersytecie Wileń
skim. Moja żona jest nauczy- 
delką, mam dwoje dzled. Nie 
chcę Jako kandydat obiecać 
wam złotych gór. Nashichalli-

morządnej Wileńszczyzny, do 
sprawiedliwego podziału ‘dóbr 
materialnych, do tego. byście 
poczuli się gospodarzami na swo
jej ziemi. Gorąco radzę: nie 
zrywajde się z tych miejsc 
Bierzde ziemię w arendę, za
kładaj d e  gospodarstwa, spół
dzielnie, szklarnie, zasadzajde 
sady, coraz mocniej stawaj de  na 
nogi. Niech hasło „Ziemia oj
ców — naszą ziemią “ stanie się 
prawdziwym faktem.

Dużo było pytań 1 propozycji 
z sali co do samookreślenia się 
Polaków na Wileńszczyźnie, co 
do tego jak ustawodawczo za
pewnić sobie równe prawa. 
Mówiono też o służbie zdrowia. 
Serdecznie powitany został 
przez obecnych Władysław Mie
czkowski, który opowiedział o za
łożeniu Kota Medyków - Pola
ków. Podstawowy cel swojej 
działalnoSci widzą w niesieniu 
pomocy lekarskiej mieszkańcom 
wsi podwlleńsklej. Koło zade
klarowało pomoc w zorganizo
waniu w Niemieżu, Skajdzisz- 
kach, Kuprianiszkach oraz In
nych osiedlach Dni Zdrowia, 
podczas których przebada się 
wszystkich chętnych, szczególnie 
starsze wiekiem osoby, udzieli 
się pomocy, leków, część których 
otrzymano i  Polski. Wynikła 
kwestia szpitala dla rejonu wi
leńskiego, z personelem władają
cym Językiem polskim. Marla 
Krasowska zgłosiła postulat, by 
utworzyć w Wileńskiej Szkole 
Medycznej grupy polskie. Du
żo dziewcząt po ukończeniu 
szkół polskich chce uczyć się 
zawodu pielęgniarek. Niech 
więc mają taką możliwość. ' 

A  oto wszystkie postulaty 
zgłoszone przez wyborców okrę
gu nr 115:

1. Domagać się wprowadzenia 
dwujęzycznośd na Wileńszczyź
nie Jeko terenie zwartego zamie
szkiwania Polaków, to Jest pra
we do urzędowego używania Ję
zyka polskiego na równi z lite
wskim. 2. Przedstawić potrzebę 
uzupełnienia Konstytucji Lite
wskiej SRR artykułem głoszą
cym, te  się uznaje rejon wileń
ski za Polski Narodowy aa za
sadach samorządu terytorialnego 
w składzie Litewskiej SRR. 
3. Nieustannie dbać, aby rejono
wi sprawiedliwie były przy
dzielane środki na rozwój eko- 
nomlczno-kulturalny. i  Dopiąć

lego, aby w Radzie Najwyższej 
Litewskiej SRR każdy deputowa
ny mógł zabierać głos w Języku 
ojczystym, aby Jego wyborcy 
mogli dokładnie zrozumieć, o 
czym mówi Ich przedstawiciel. 
5. Zabiegać o zbudowanie w naj
bliższych lalach szpitala w rejo
nie wileńskim.

Nic tu nie dodałam i nie 
skreśliłam. Postulaty wymieni
łam w tej samej kolejności, w 
Jakiej zostały przedstawione za
równo w Niemieżu Jak i  Rudo
minie. Trudno powiedzieć, czy 
przyszłym deputowanym uda się 
je  zrealizować, ale wyborcy go
rąco im tego życzyli.

Niedziela. Godzina 14.30. Dom 
Kultury wypełniony po brzegi. 
Ludzie przyjechali nawet z dal
szych zakątków aplllnki, z koł
chozu. Są też robotnicy fabryki 
drobiu, zakładu naprawy techni
ki rolniczej. Spotkanie zostało 
zorganizowane staraniem iRu- 
domlńskiego Kota ZPL, ale na 
sali są też przedstawiciele In
nych narodowości. Na począt
ku glos zabiera deputowany Lu
dowy ZSRR Jan Ciechanowicz. 
Jest tu długo oczekiwanym goś- 
dem. Zebrani zasypują go py
taniami, kartkami.

Co mówi się w Moskwie 1 
na śwlede o kwestii Polaków 
ZSRR?

Było to. jedno i  najczęstszych 
pytań. Deputowany odpowie
dział, że jego wystąpienie na 
U Zjeżdzle wzbudziło szerokie 
zainteresowanie. Miał później 
długą rozmowę z premierem N. 
Ryżkowesn, któremu opowiedział 
dokładnie, co mają, a czego nie 
mają Polacy na Litwie, Białoru
si itd. Udzielił też wywiadu wie
lu dziennikarzom prasy 1 telewi
zji zachodniej. Dzięki temu opi
nie światowa dziś jest coraz 
bardziej zainteresowana tym, w 
Jaki sposób administracyjnie 1 te
rytorialnie rozstrzygnie się prob
lem prawie dwumilionowej rze
szy Polaków w ZSRR.

Jan Ciechanowicz przedstawił 
też Stanisława Pleszkę, zastępcę 
naczelnika Solecznlcklego Zarzą
du Rolnego, kandydata na depu
towanego w Jaszuńsklm Okręgu 
Wyborczym Nr 112, w którego 
skład wchodzi też aplllnka rudo-

nlło — Powiedział S. Pleszko. — 
My, Polacy, też poczuliśmy się 
inaczej. To, że dziś jesteśmy ra
zem, jak jedna rodzina, też wie
le znaczy. Ale osiągniemy wię
cej,. jeśli realna władza rzeczy- 
wiśde przejdzie do Rad, w któ
rych będziemy mieli swoich 
przedstawidell. Musimy stworzyć 
n a ' Wileńszczyźnie mocną bazę 
ekonomiczną, a wtedy rozstrzy
ganie spraw politycznych też 
przyjdzie nam łatwiej.

Wśród wielu próśb skierowa
nych do kandydata znalazły się 
też sprawy socjalne, których nie 
brakuje w Rudominie.

- Dużo by si ę chdało napisać o 
ciekawym występie ,,Solczan“, 
gorąco witanych w Rudominie, o 
życzliwej, demokratycznej atmo
sferze obu spotkań. Najbardziej 
cieszyło to, źe nasi ludzie mówi
li - o swoich problemach po 
polsku, czuli się znacznie pew
niejsi siebie niż przed laty, po
ruszali kwestie daleko wychodzą
ca poza granice ich osiedla czy 
rajona Mówili, jak pełnoprawni 
obywatele. Być może, umrze 
wreszcie śmlerdą naturalną le
genda o tym, że chłopi podwi- 
leńscy wolą używać Języka ro
syjskiego ' niż ojczystego) że 
nie znają go. Owszem, nie na
byli akcentu warszawskiego, ale 
wszyscy mówią po polsku, 1 do
skonale zrozumieliśmy się.

Nie uda się ukryć, źe pod
czas obydwu spotkań dużo wy
powiedziano żalów 1 pretensji 
pod adresem „Czerwonego 
Sztandaru'1 zespołu redakcJL 
Ale Jest to temat do osob
nej rozmowy. Mimo wszystko 
stara miłość nie rdzewieje: pod
czas spotkania w Ruda minie 
dzięki staraniom naszego wier
nego czytelnika 1 sympatyka, 
pracownika zjednoczenia ..Sig
ma" Ludwika Ilcewlcza zaabono
wano 14 egzemplarzy naszego 
dziennika.

Jadwiga PODMOSI KO, 
kor. „Czerwonego Sztandaru" 

rej. wileński 
NA ZDJĘCIACH: ogólny wi

dok salt w Niemieżu, na pierw
szym planie R. Madejklanlec I 
A. Brodawskl; przemawia Stani- 
zespołu „Sólczanle", na plerw- 
staw Pleszko: fragment koncertu 
szyn planie solista Jan Snarskl.

Fot B- Kondratowicz

Będę ' i wami dążył do t



„ C Z E R W O N Y  S Z T A N D A R "

PRZEBUDOWA W PARTII

Zdaniem komunisty z Wilna
Przeczytałem list W . Ml- skusji o  samodzielności Ko- rać tego nie  można. Każdy 

tina, któ ry  się ukazał na  ta- muntstycznej Partii Litwy i naród, każda odrębna jedno- 
mach „Cz. Sł ” 12 ctycznla je j wyjściu ze składu KPZR stka  " j |i  to  natura lne  pra-
br. Potem Jeszcze wysłucha
łem, gdy był odczytany przez 
redaktora naczelnego pod
czas narady aktyw u party j
nego w obecności M. Gorba
czowa. Bardzo szkoda, że re
daktor zmuszony był czytać 
list czytelnika z dalekiego 
Nowosybirska, a  nie czytel
nika - Polaka z  Litwy, które* 

i ta  gazeta jest w  zasadzie

miałem jednoznaczne zdanie, wo. W szystko to  powinno 
Do szeregów Partii Komu- być zgodne z realnością i 

nlstycznej w stąpiłem w  wie- być w  racjonalnych granl- 
ku dojrzałym. Po raz drugi cach. Gdybym uważał, że w 
wstępować nie mam zamia- dobie obecnej naród lltew- 
ru, jeżeli nie  zmienię k raju  ski je s t przez jakiś inny  na- 
zamleszkania lub  ta partia, ród  ciemiężony, to  pierwszy 
do  k tórej należę, nie  bę- bym stanął do  w alki o  wol- 
dzle zlikwidowana lub sa- ność tego  narodu. N ie widzę 
ma nie  przestanie istnieć, dzisiaj konieczności wyjścia 
M oja postaw a życiowa n ie  Litwy ze składu ZSRR, od-

prze znaczona i dzięki które- pozwala zmieniać m i poglą- w rotnie, tak i k rok  uważani
 1 dów  zależnie od  koniunktury  za zgubny. U cierpiałby na

politycznej, czy z powodu tym  przede w szystkim zwykły 
korzyści osobistych.
| N ie byłem  1 nie  będę

 a is tn ie je .____
A  więc skoro już  znalazło 

się miejsce w  gazecie na  pu
blikację listu szanownego W . 
M itina z  dalekiego Nowosy- retyklem  w  takich sprawach, 

jak  budownictwo partyjne.

robotnik i chłop.
W  swym liście W . M ltln 

popiera uchw ały  XX Zjazdu
blrska. to  mam nadzielę, że uuuuwiuwwo K omunistycznej Partii Litwy
wykroi się jak iś kącik  i dla a r8umentu^ c  t0 ^  *• niei- siebie i czytelników analizo- —-  [ów noicl w śród Rosjan i

wanlem Program u now ej Lltwinów co  do zajmowania
KPL Powiem zaś o  zasadni- p o g ^  w M oskwie. J a  zaś nie
o e j  kw estii: czy można się pop |e ram  tych  uchwał, gdyż
zgodzić z  tezą o  tworzeniu p0 ja cy  n je są  równi, ja k  w
partu  na  zasadach federacji. M oskw ie w śród  Rosjan, tak

, Znany je st stosunek do te j w  w iln ie  w iród  Litwinów.
XX Zjazdu Komunistycznej spraw y W . Lenina. M ożna je st niespraw iedli-
J Partii Litwy chyba bardziej dyskutow ać, m ożna naw et ^  ^  jjtW ini stanow iący o-
jest aktualny, niż jakiegoś zgodzić się z  tw ierdzeniem, kok) 2  p rbŁ  mieszkańców
czytelnika, chyba okazyjne- te  dzisiaj n ie  w ypada powo- 2 ^  nie m a ją  m  jednego
go. W . M itin nie stoi 1 n ie  ływać się jedynie  na  auto- p rzedstaw iciela w  składzie
będzie stał przed dylema- ry t et W . Lenina. Sądżę, ze  Rady M inistrów  ZSRR, czy
tem — wystąpić z  szeregów  jeże li się n ie  m a tw ardej sek re ta ria tu  KC KPZR. Je-
KPZR 1 wstąpić do  szeregów w łasnej postawy, należy od- bardzłej je sl niespra-
niezależnej KPL, czy nie. w ołać się do  autory tetów  ^ g d U w ie  że w  analogicz-
T y m c n so n  u n a s M g  on  w spółczesnych d lta tac ijr  ggK nych j g j j g g -  republiki Po-

'  |ly jnych . O la mnie ponad , '  slMlowią<:y 7  t a j g  mle-
wsiystkle au tory tety  dzisiaj szkańców  republik i również 
Jest au tory tet Mi Gorbaczo- g g  i M  oslatn |e
wa. Popieram  je jo  rtoąunek wieJ u  nfe g g j  
do  samodzielności KPL 1 dla* rndiikńw  na  stanow iskach ml-
tego_ zostaję w  szeregach iiiśtjów , czy sekre tarzy  KC

mego listu, chociażby : 
cji, że jestem  dawnym czy
telnikiem i autorem  publika
c ji w  tym  dzienniku.

Stosunek Polaków - kom u
nistów z  Litwy do  uchwał

nie  przed jednym  Polakiem- 
komunlstą. zresztą nie  tylko 
przed Polakiem. W iem  o  tym 
z  osobistych kontaktów  z 
ludźmi. Jedności zdań n ie  

, J a k  przed  zjazdem, tak
1 obecnie „Cz. Sz." m ało pa- KPZR. Przekonały mię do- k p z j> jg> Litwy- ‘ 
blikował w ypowiedzi na  te n  datkow e jego  argum enty 
temat, jeżeli nie brać w  ra- w ypow iedziane podczas po* 
chubę serii publikacji n a  b y tu  w  naszej republice, 
ten  tem at samego naczelnego M uszę otw arcie przyznać, że  
redaktora. Ze swej strony kontrargum enty  naszych in- 
wzywam sw ych rodaków  i telektualistów  i teoretyków , 
towarzyszy z partii aktyw nie niech  mi to  wybaczą, 
wypowiedzieć się o  swym
stanow isku 'co do «amodziel- rn y  e fe k t  7  I  ! , BS 1
nej KPL Program owym  celem samo- B B S S  B  P *

Teraz pozwolę publicznie dzielnej KPL y  w o n e n le M a s s a f e
uchwal XX Zjazdu Komunia du Tw orzenie państw a "arodow ołclow ej na  U tw ie.
stycznej Partii Litwy. Ju ż  w olnego 1 sam odzielnego — Ja k * w ięc pa rtię  mam y po- 
od początku narzuconej dy- to  cel w spaniały. N ie popie- pierać?

Platform a KPZR w  kw es
tiach  narodow ościow ych, 
m oim  zdaniem, je s t konk re t
na  1 przychylna  dla m niejszo
ści narodow ościow ych. M am  
n a  uw adze -uchwaty W rześ- 

jego  argum entów  m iały mle- J o w e g o  p lenum  KCI KPZR. 
o fo tt N atom iast now a pa rtia  nie

O to co odpowiedział M l 
Gorbaczow, gdy go popro
szono w yrazić swój stosunek 
do  możliwości zjednoczenia 
się  rejonu wileńskiego i sole- 
cznickiego 1 utw orzenia pol-fl 
skiego obwodu autonomlcz-L 
nego. Podkreślił, t e  istnienie 
miejsc zwartego zamieszkania 
ludzi te j lub Innej narodo
wości, wymaga uwzględnie
n ia  polityki socjalnej i n a ro 
dowościowej. Myślę, że p o i 
ska ludność ma praw o liczyć 
na  równopraw ne położenie ' 
udział w e wszystkich dzle- 
dfiUhch życie- —  tak  m niej 
więcej brzmiała odpowiedź 
M. Gorbaczowa n a  spotkaniu 
W W ileńskiej Fabryce A para
tu ry  Paliwowej.

A  co  słyszymy od  przy-; 
w ódców samodzielnej KPL 
na  tem at w ydarzeń w  rejo
nach  solecznicklm i w ileń
skim. K ategoryczne nie. M ó
głbym przytoczyć także* w ie
je  m niejszych przyczyn, któ
re  n ie  pozwalają m i stanąć 
p o  stron ie  KPL z  je j p rog
ramem i statutem . Jak ie  by 
ły  uchw alone na  X X  Zjeź
dzi e.

Sw ych poglądów  i decyzji 
nikom u nie  naw iązuję. Ro
zumiem i to, że  m oja posta
w a przy  obecnej dem okracji 
może mi osobiście zaszko
dzić. Do jak ie j pa rtii m ają  
Iść litew scy Polacy? Sądzę, 
że do  je d n ej i do  drugiej, 
zgodnie’ ze swymi przekona
niami. Byle n ie  byli sobie 
tego  pow odu wrogami. A  tym, 
któ rzy  się w ahają, d o  jak iej 
partii się zapisać, radziłbym  
n ie  należeć do  żadnej, a  sw ą 
energ ię  i  zaangażowanie spo- 
łeczne zastosować w  działal
ności ZPL-u.

Józei TOMASZEWICZ, 
członek KPZR, członek Sądu 

Najwyższego l i t  SRR 
P. S. Mimo to  ^Cs. Sz." pozo

staje dziennikiem partii, do któ
rej się nie zaliczam, jego czy* 
tętnikiem będę nadal. Mam 
miar nadal współpracować. Jeże
li to, oczywiście, będzie do przy
jęcia przez redakcję.

ABY DZIELIĆ PIERÓG...
Muszę przyznać, te  uchwały 

XX Zjazdu Litwy Jak dotychczas 
nie wywołały większej poczty re
dakcyjnej. Otrzymane dotąd 
przez nas listy zamieściliśmy Jak 
wiadomo, celem wizyty Sekreta
rza Generalnego KC KPZR, Prze
wodniczącego Rady Najwyższej 
ZSRR do Litwy było bezpośred
nie zapoznanie się z sytuacją w 
KPL oraz w republice. Zabiera
jąc głos na zebrania aktywa par
tyjnego republiki przeczytałem 
list komunisty Rosjanina z No
wosybirska, bo uważałem, te 
Ust ten w pewnym stopnia od
zwierciedla przyczyny, dlaczego 
KP Litwy usamodzielniła się o- 
raz dlaczego na Litwie Litwini 
czasem zachowują się wobec 
mniejszości rosyjskiej 1 polskiej 
podobnie, jaki jest stosunek do 
nich ze strony centrum. Zresz
tą 1 szanowny członek Sądu Naj
wyższego U t  SRR Józef Toma- 
szewlcz to potwierdza.

Powiem szczerze, zadziwił mię 
sposób, w jaki niektórzy ludzie 
odebrali moje wystąpienie na ze
braniu aktywu partyjnego. Nie
którzy Rosjanie oburzyli się z 
powodu przytoczonego w prze
mówieniu listu komunisty z No
wosybirska, który, a propos, 
strzegę obecnie w szafie pancer
nej, bowiem niektórzy mol opo
nenci. szczególnie spośród funk
cjonariuszy stagnacyjnego skrzy
dła partii. zamiast rzeczowej dy
skusji co do treśd tego listu, jak 
1 wystąpienia w ogóle, dokłada
ją starań w odnalezieniu autora 
listu. Poinformowano mnie, że 
wysyłają depesze i delegahje do 
Nowosybirska, aby sprawdzić au
tentyczność tej osoby. Przy oka
zji zapewniam Czytelników, że 
list ten jest rzeczywiście nade
słany do redakcji. No cóż, kiedy 
brakuje argumentów, to próbuje 
się „dyskutować" inaczej, niekie
dy w Jak najbardziej niewybred
ny sposób. Brak tolerancji wza
jemnej, elementarnej kultury po
lityczne] jest dziś naszą wspól
ną tragedią.

Niektórzy Polacy zarzucają mi, 
te  w swym wystąpieniu za ma
ło mówiłem o polskich proble-

Oczywiście, korzystając z  oka
zji możliwości wystąpić w obec
ności tak dostojnego gościa moż
na było Jeszcze raz wylać wszy
stkie żale, opowiedzieć o proble
mach i troskach Polaków na Ul
wie i ZSRR, ale uważałem, te 
ponieważ to było zebranie po
święcone przede wszystkim kwe
stiom wewnątrzpartyjnym, ogra
niczyłem się więc do stwierdze
nia. te  problem Polaków Związ
ku Radzieckiego wymaga wszech
stronnego zbadania zarówno w 
sen«ie naszej przeszłości (mam 
tu na względzie deportacje, Ka
tyń. wynarodowienie), Jak też 
sytuacji obecnej oraz opracowa
nia przedsięwzięć dla odrodzenia 
narodowego. Sądzę, że Jeszcze 
Jeden potok naszych żalów w 
obecności gościa nie poprawiłby 
sytuacji Polaków na Utwie. W i

dzimy przecież dobrze, co się 
dzieje w innych regionach 
Związku Radzieckiego, gdzie na
wet z  pomocą wojska, sił bez
pieczeństwa i innych środków 
przymusowych Moskwa nic od
górnie nie jest w stanie uczy
nić. Przelewa się krew. O co 
właściwie walczą dwa narody, 
które żyły obok siebie od wie
ków? Jak do tego doszło, kto 
jest w  tym zainteresowany 1 
czym się to skończy? Kto potrafi 
rozsupłać ten kaukaski węzeł?

Uważam, że podobnie, jak w 
rodzinie stosunki wzajemne mu
szą układać sami członkowie ro
dziny i nikt za nich tego nie u- 
czyni, tak samo stosunki naro
dowościowe w republice, w tym 
u nas między Utwlnami i Pola
kami musimy nlrłaHńi* sami 1 na 
zasadach tolerancji, wzajemnego 
poszanowania interesów oraz 
kultury politycznej. Droga kon
frontacji, Jaką obrali poszczegól
ni działacze zarówno ze strony 
litewskiej, jak 1  polskiej, którzy 
nie wiadomo, na jakiej podsta
wie lubią przemawiać w imieniu 
wszystkich Utwinów czy wszyst
kich Polaków, prowadzi narody 
do ślepego zaułka. Jak dotąd, po 
obu stronach zatracono wiele 
wysiłków 1 nerwów na wzajem
ne kłótnie, niczego nie osiągnię
to, raczej wynik jest jeden — 
zaostrzenie się stosunków naro
dowościowych.

Toteż zabierając głos na ze
braniu aktywu partyjnego wy
raziłem własną opinię — opinię 
Polaka, który postanowił dalszy 
swój los połączyć z przynależno
ścią do samodzielnej KPL, wcale 
nie zmieniając poglądów w za
leżności od koniunktury politycz
nej, czy z  powodu korzyści oso
bistych, ale tylko ze względu na 
realizm polityczny oraz życiowy. 
Kurczowe trzymanie się wielu 
dogmatów, które się nie spraw
dziły, raczej przypomina ml sy
tuację mnicha w zakonie. Takich 
zaś aparat partyjny przez te 
długie lata uczynił wielu szere
gowych członków partii. Jestem 
przekonany, że również cała 
KPZR będzie się zmieniać W tym 
samym kierunku co i KPL — w 
kierunku demokratyzacji życia 
wewnątrzpartyjnego oraz u- 
względnienia realiów życiowych. 
Obecny rozłam w KP Utwy na
stąpił nie na zasadzie narodo
wościowej — to z jednej strony: 
postępowe siły w partii, które 
postanowiły samodzielnie decydo
wać o swoich sprawach oraz, z 
drugiej, d , którzy przyzwyczaili 
się I chcą nadal żyć i postępo
wać zgodnie z opinią wielkich 
autorytetów. Uważam, te  przy
wódcy partyjni powinni dobrze 
znać i wyrażać opinie szerego
wych członków partii, nikomu 
nie narzucać własnego zdania. 
Jeżeli chodzi o M. Gorbaczowa, 
to nie jestem skłonny wyciągać 
ostateczne wnioski co do jego 
opinii na temat samodzielnej 
KPL I federacji w partii. Osta
tecznej odpowiedzi na te pyta

nia udzieli nawet nie kolejne 
Plenum KC KPZR, lecz XXVIII 
Zjazd partiL

Uważam, te  na zawsze w  nie
pamięć muszą odejść czasy, kie
dy byliśmy poszłuszną szarą ma
są. wyłącznie aprobującą wypo
wiedzi i  myśli przywódców. Do
tyczy to zarówno stospnków we
wnątrzpartyjnych, ja k  też we
wnątrzpaństwowych.

Oczywiście, każdy komunista 
powinien sam zadecydować, jak 
ma postąpić L— być razem z 
większością komunistów republi
ki, czy też obrać inną drogę.

Nie chciałbym zgodzić się z 
zarzutem, te  „Cz. Sz." mało pu
blikował wypowiedzi na ten te
mat — przed Zjazdem zamieści
liśmy w gazecie wypowiedzi 
większości delegatów z  Wileń- 
szczyzny, przy tym reprezentu
jących diametralnie różne posta
wy. Zdążyliśmy już coś niecoś 
opublikować też po Zjeżdzie. Za
mierzamy to czynić i  nadal.

Mimo że nasza gazeta jest do
towana przez KC samodzielnej 
KPL, to  jednak wcale nie ozna
cza. że nie będzie w niej miej
sca również dla poglądów ko
munistów, którzy zdecydowali 
się należeć do KPZR. Uważamy, 
że gazeta nasza powinna przede 
wszystkim służyć dla swoich 
Czytelników — w  naszym wy
padku dla Polaków. Dla naszych 
Czytelników —. bezpartyjnych 
chyba najważniejsze jest to. czy 
gazeta odzwierciedla ich troski 
oraz problemy i mniej ważne 
Jest tp, co i  jak  się pisze o par
tii. Zresztą żyjemy już w sy
stemie wielopartyjnym, toteż 
zamierzamy również pisać i  o 
innych partiach. Właśnie tak ro
zumiemy dziś pluralizm opinii.

Całkowicie się zgadzam z  tym, 
że na razie Polacy zarówno w 
ZSRR, jak i na Litwie nie są 
faktycznie całkowicie równi z 
większością ludności, o czym 
właśnie piszą W. Mltln 1 J . To
maszewicz. Ja  osobiście pozosta
ję  w samodzielnej KPL, aby wal
czyć o tę równość, bo hołduję 
zasadzie, te  nieobecni nie mają 
racji.

Jeżeli chodzi o platformę 
KPZR w kwestiach narodowościo
wych, zgadzam się, że jest ona 
przychylna dla mniejszości naro
dowościowej. Tylko powstaje py
tanie, kto tę platformę na Utwie 
będzie realizował, jak to się mó
wi. wcielał w życie — czyżby 
ta nieliczna partia, która, uwa
żam, tylko tym 1 będzie się zaj
mować, że pozostawać na plat
formie? Bo czy ta nieliczna gru
pa komunistów będzie miała 
większy wpływ na życie społecz
no-polityczne Utwy, osobiście 
nie sądzę.

Co dotyczy polityki narodowo
ściowej KP Utwy, to jest ona 
wyhiszczona w Referacie Poli
tycznym KC KP Utwy na XX 
Zjazd KPL oraz w uchwalonym 
na Zjeżdzie Programie KP Ut
wy, w którym m. In. Jest powie
dziane: „Wszyscy obywatele Li

twy korzystają z równych praw. 
Partia występuje przeciwko szo
winizmowi, nacjonalizmowi, kos
mopolityzmowi, dyskryminacji 
narodów. W  Utwie będzie się 
wyrażać troskę o oświatę 1 kul
turę mniejszości narodowych, dla 
nich będzie się tworzyć warun
ki do utrzymywania więzi z hi
storyczną Ojczyzną".

Oczywiście, Program ten nale
ży konkretyzować, co powinno 
nastąpić już zarówno w działał- 
ności praktycznej Rady Naj
wyższej Litewskiej SRR, rządu 
republiki oraz organów wyko
nawczych wszystkich szczebli. 
Bo Jeżeli chodzi o różne progra
my i platformy KPZR — to ile 
Ich w swoim żydu mieliśmy 1 co 
po nich pozostało?

Wszystkie nasze polskie dzien
ne sprawy muszą się decydować 
tii na miejscu w Utwie on 
naszym aktywnym udziałem.

Podobnie, jak  szanowny sędzia 
J . Tomaszewicz -własnych poglą
dów również nikomu nie narzu
cam i rad nie udzielam. Do ZPL 
należę, ale nie uważam, te  jest 
to organizacja adekwatna partii 
I te  bez udziału w działalności 
KPL, która jak na razie jest par
tią rządzącą, można będzie po
myślnie rozstrzygnąć nasze na- 
bolałe problemy. Ze partia ko
munistyczna samollkwiduje się, 
nie sądzę. Natomiast całkowicie 
zdaję sprawę z tego, że, skoro 
obecnie poważnie mówi się o de- 
polityzacji organów praworząd
ności więc, jeżeli Szanowny Jó
zef Tomaszewicz zechce nadal 
będąc prawnikiem pracować w 
tych organach, nie będzie mógł 
należeć do żadnej partii, a  więc 
1 podejmować decyzji do której 
partii należeć. Chociaż list ten 
świadczy, że jego Autor już się 
samookreśllł. Nie sądzę, że miał
by to być chwyt w walce przed
wyborczej.

Ostatnio wpadła mi do ucha 
wypowiedź jednego z naszych 
rodaków kandydujących do par
lamentu republiki, że dla niego 
jest obojętne, jaka będzie przy
szła Litwa. Za swój jedyny obo
wiązek uważa on walkę o inte
resy Polaków, a reszta spraw go 
nie interesuje. Nie ma dwóch 
zdań co do tego, że każdy Po
lak-deputowany powinien jak 
najbardziej troszczyć się o inte
resy polskiej grupy etnicznej, 
natomiast osobiście wątpię, czy 
w przyszłej Radzie Najwyższej 
Litewskiej SRR odnajdą swoje 
miejsce „specjallśd wyłącznie od 
walki". Bo, aby dzielić pieróg, I 
nałoży go najpierw upleć. W  tym 
również musimy brać udział my, 
Polacy, Inaczej do tego podziału I 
nas po prostu mogą nie dopuś- I 
dć.

Zbigniew BALCEWICZ

Te młode sympatyczne dziew
częta Halina Stefania I Larysa 
Piętrowa zapoznały się I zaprzy
jaźniły w Wileńskiej Szkole Im- 
wodowo-Technlcznej nr 31. Po 
Jo) ukończeniu dziewczęta prosi
ły o skierowanie do tego same 
go przedsiębiorstwa — Wileń
skiej Fabryki Wierteł. Teraz La
rysa 1 Halina pracują na Jednym 
odcinku. Jeszcze bardziej się za
przyjaźniły, gdyż teraz łączą Je 
nie tylko wspólne upodobania, 
ale też sprawy produkcyjne. Sta
le przekraczają zadania produk
cyjne, wyroby Ich są doskonałej 
Jakości. A odcinek Ich nie. Jest 
łatwy (trzeba pracować z mikro
skopem), wymaga wiele owagł. 
Dziewczęta szlifują wiertła s 
twardych stopów, przeznaczo
ne do obróbki superprecyzyj- 
nych przyrządów, mających 
między innymi zastosowanie w 
produkcji zegarków.

NA ZDJĘCIU: Ł  Piętrowa I 
H. Stelanlcz.

Tekst 1 zdjęde 
W. Olszewskiego

I rzez cały rok (z przer- 
wami) 'trwała od 18
stycznia 1919 roku do

21 stycznia roku następne
go Paryska Konferencją Poko
jowa. Miała ona na celu przygo
towanie I podpisanie układu po
kojowego między krajami zwy
cięzcami a zwyciężonymi, w 
pierwszej wojnie światowej.

Utwa nie należała ani do kra
jów zwydęzców, ani zwyciężo
nych W  ogóle wielu krajom 
świata Litwa wydawała się tyl
ko pojęciem geograficznym. Od 
1795 r. należała do Rosji car
skiej, w 1915 r. okupowały ją 
Niemcy. Jednakże Utwa jako 
państwo aktem z 16 lutego 1918 
Ir, ogłosiła niepodległość I • już 
Istniała. Działał rząd próf. A. 
Woldemarasa, potem M. Sleże- 
wicziusa, powstała 1 walczyła ar
mia litewska. Zmieniały się orga
ny władzy w terenie. Nader 
ważne znaczenie miało dla Utwy 
jej uznanie międzynarodowe; 
wielkie nadzieje pokładała ona 
w Paryskiej Konferencji Poko
jowej.

Były ku temu podstawy. Pre
zydent USA T. W. Wilson 22 
stycznia 1917 r. uroczyście o- 
świadczył, że przyszły pokój bę
dzie się opierał na równośd na
rodów. 6 kwietnia tegoż roku 
włączenie się USA do dałałart 
wojennych prezydent motywo
wał również dobrymi celami: po- 
kój światu, wolność narodom. 
Pomocnicy prezydenta wyjaśnia
jący oświadczenie swego szefa 
wskazywali, że po przyznaniu 
niezawlsłośd Polaki — o  czym 
prezydent oświadczył 8 stycznia 
1918 r. — jednakowe kryteria 
dotyczą również Finów, Estoń
czyków, Łotyszy, Utwinów, a 

pć może i Ukraińców.
Jednakże pod koniec wojny w 

projekcie umowy pokojowej 
przygotowanej przez USA było 
przewidziane Litwę, Łotwę i Es
tonię pozostawić w składzie Ro
sji z nadaniem im praw autono
mii. Litewscy badacze emigracyj
ni piszą z goryczą, te  prezydent 

[USA oraz jego przedstawiciele 
Paryskiej Konferencji Poko

jowej nie chcieli praw na
rodów bałtyckich, kaukaskich o- 

z  Ukrainy do samookreślenla 
działali wbrew swym ogłoszo

nym wcześniej zasadom.
_|G dy.stało się jasne, te  Utwa 
nie zostanie zaproszona na kon
ferencję, jej politycy, w szcze
gólności A. Smetana i P. Kli
mas, wiele zdziałali zapoznając 
świat ze sprawami Utwy, popu
laryzując ideę jej niezależnośd. 
Jednym z  ważkich argumentów 
była posiadana wcześniej pań
stwowość, utracona po trzecim 
rozbiorze Rzeczypospolitej.
■ N a  początku 1919 roku K.

Olszauskas zwrócił się do przy
wódcy konferencji, premiera 
Francji, G. Clemenceau wskazu
jąc, ta  Utwa pragnie być nieza
leżna 1 prosił o pozwolenie wzlę- 
cja udziału w  konferencji jej 
przedstawicielom. Mimo że 
przedstawicieli Utwy nie zapro
sił gabinet ministrów kraju, de
legacja została skompletowana 
(kierował A. Woldemaras) 1 udała 
się do Paryża by „kategorycznie 
zażądać uznania niezależnośd 
Utwy".

Niezwłocznie po przybyciu do 
Paryża, U  lutego A. Woldema
ras wystosował do Clemenceau 
notę wyłuszczając w niej argu
menty, dlaczego Utwa może u- 
czestnlczyć w konferencji. Zasad
niczy argument — to jednakowa

my M  Iczas osobiście znał wy
bitna postade polityczne Rosji 
przedrewolucyjnej, a  obecnie 
działaczy „Narady" W. Makła- 
kowa, P. Milukowa 1 Innych.

Pierwsze kontakty napawały 
nadzieją. Jednakże „akcje" Na
rady były marne. Po odniesieniu 
znacznych zwycięstw w wojnie 
domowej przez białogwardzistów 
rosyjskich 1 uznaniu przez kraje 
Zachodu rządu A. K ołcakt za 
Jedyne przedstawicielstwo całej 
Rosji S, Makłakow otwarcie po
wiedział, że z rządami byłych 
kresów Rosji carskiej „rozmowa 
będzie krótka”. Z Jednego z do
kumentów A. Kol czaka zaadre
sowanych do konferencji wyni
kało. te  dla Utwy stwarzane są 
jedynie nadzieje autonomii: Po
twierdziło to Ministerstwo Spraw

KARTY HISTORII

Kwestia litewska 
na Konferencji Paryskie]

sytuacja Utwy z Polską. W  I 
ja  odezwę powtórzono, jednak 
znowu bez skutku.'Na konferen
cji delegacje Utwy, Łotwy i Es
tonii były uznane za organy do
radcze. Delegacja mogła jedynie 
wręczyć konferencji odpowiedni 
materiał w sprawie Utwy, infor
mację! dokumenty. Odegrało to 
pewną pozytywną rolę, ponieważ 
wielu uczestników konferencji 
miało o Utwie mgliste pojęde.

Jak podkreślają autorzy emi
gracyjni, sytuacja delegacji Lit
wy była trudna z tego powodu, 
że jej działacze z wyjątkiem pi
sarza O. Miłosza nie mieli ani 
kontaktów, ani znajomości we 
wpływowych sferach polityków 
Zachodu. Dzięki staraniom O. 
Miłosza uzyskano dla Utwy po
zytywne wyniki.

Delegacja miała mniej niż 
skromne finanse. Poza tym, rzecz 
wątpliwa, czy bez poparcia fi
nansowego Utwinów USA człon
kowie delegacji potrafiliby prze
żyć w Paryżu.

Zgodnie z  prawem owych lat, 
delegacja Utwy mogła trafić na 
konferencję dopiero po uzyska
niu uznania przedstawideli Ro
sji, Dlatego delegacja z  A. Wol- 
demarasem na czele starała się 
zbliżyć w Paryżu z organizacją 
emigrantów politycznych Rosji 

,r -  „Rosyjską Naradą Polityczną”. 
W tym celu skorzystano ze zna
jomości. Były deputowany Da-

Zagranicznych Francji donosząc 
12  października delegacjom 
państw bałtyckich, te  nie można 
się spodziewać uznania ich kra
jów dopóki nie zostanie rozwią
zana „kwestia Rosji’-.

W  kwietniu 1919 r. konferen
cja utworzyła komisję bałtycką, 
która miała wysłuchać oświad
czeń przedstawicieli państw bał
tyckich. Delegacja Litwy ener
gicznie zaprotestowała przeciwko 
idei internacjonalizacji Niemna, 
żądała wycofania wojak niemiec
kich z  Litwy. A. Woldemaras 
wręczył przewodniczącemu ko
misji memorandum dotyczące 
granic etnograficznych Litwy. 
Wymagało ono, aby Utwa zosta
ła uznana ze stolicą w Wilnie, 
guberniami wileńską, kowieńską, 
grodzieńską i  suwalską, częścią 
Zatoki Kurońskiej, zaś w Pru
sach Wschodnich z gminami Ra- 
gaine 1 Stałupenai.

W  maju delegad Utwy. oraz 
działacze Rosji burżuazyjnej na 
konferencji zostali zaproszeni na 
posiedzenie utworzonej komisji 
do spraw Polski, by wypowie
dzieli swe zdanie o wschodnich 
granicach Polski. Przedstawidele 
Utwy i Rosji porozumieli się za
wczasu 1 wypowiedzieli się prze- 
dw  planom wcielenia Wilna, 
Grodna 1 Suwałk w skład Polski. 
A. Woldemaras oświadczył, te 
mówiąc o kontaktach Litwy z 
Polską nie wolno zapominać, te  
Jeszcze istnieje Rosja, której

przedstawiciele uznają R 
ność Utwy 1 między g j 
śdsłe koni akty gospotfaJ 
Woldemaras kłamał Ngm 
nie uznawał lecz Jego J  
czenle wywarto „wyjjugS 
zenie'. Można było pmw 
Utwa przyłącza się d o i  
Rosji kapltaliStyańdffljg 
wszystkim, szczególn|« 
było na rękę.

Podczas konferencjllrtą 
się współpraca delegadjj 
Łotwy 1 Estonii, 'gagi 
raz w tygodniu na&gra 
one co do aktuałnycm SHL 
politycznych. Członkrml 
gacji krajów bahyddJH  
tego, by ich klerowąf l B  
Jął GL Clemenceau, Us B  
tym nie zyskalL Frandi 
szłość krajów bałtycMtjM 
z kwestią rosyjską. S g  

W  Utwie wytwan 
tuacja pomyślna do jj 
niepodległości. Na ń§ 
ca z  Utwy zaczęto wj^j 
wojaka niemieckie. 35 g> 
z Litwy została usunlra | 
Czerwona. Rosja Radzfażi 
proponowała krajom] 
podpisanie umowy pakg) 
Przedstawiciele ty c h ^ ^ ^ ^  
14—15 września 1919) 
dzill się na Pierwnajj 1 
cję Bałtycką dla nm órtj 
kwestii Paryska Kanfej^g^ 
koj owa kwestię k ra jó n  
kich uczyniła aktnafa%j 
no tym krajom 'imanie] 
ległośd, jeżeli nie pod|f 
mowy pokojowej z Rai] 
dziecką. Tylko W łeU ji 
24 września uznała Łiteęi 
to, Francja i  USA zwleUji 

Oceniając pogląd m  
Konferencji Pokojowej na ku 
Litwy można się oprzeć 
skach litewskiego h istorfl 
gracyjnego P. Czepenasi I 
on. te  na konferencji góa 
niechęć do uznania asptm| 
rodów bałtyckich do o "  
się od Rosji 1 stworzą 
państw. P. Czepenas : 
niem podkreślał, te  wi 
Je zachodnie c h d a ły j^ ^ ^  
stać kraje bałtyckie Ygy£5 
walki z bolszewizmoz^u 
przekazać je temu lob i  
generałowi rosyjskleinajB 
decydował o ich losie, zj 
ze słowami badacza,'sa I 
rencjl Paryskiej „zasada I  
określenia narodów fiyta § 
wicie zdyskredytowso^H 
dało, zgodnie z jego do«a 
czyć wyłącznie na własaci 
walczyć o  wolność. ^  gp 
o wolność Utwa obnnli 
dążenia do wolności 1  
ręku udowodniła swe | 
suwerenną republiką.’!!

AntanasjAOO

Spór o pochodzenie gwar wileńskich

2 . 0 CO Się TOCZĄ DZISIEJSZE DYSKUSJE
Dzisiejsze spory, aczkolwiek 

ściśle wiążą się z dawnymi i wy
buchają z tych samych bądi pra
wie takich samych powodów, 
koncentrują się nie wokół języ- 

litewskiego 1 Jego stosunku 
Innych języków, lecz wokół 

gw ar, wileńskich i innych od- 
polszczyzny  kresowej. Co 

przemawia za tym, te  gwary 
wileńskie powstały niedawno na 
litewskim (białoruskim) substra- 

e językowym?
W litewskich kręgach nauko

wych dominuje pogląd, te  gwary 
wileńskie są nalotem, i  to nalo
tem stosunkowo świeżym, na od
wiecznym litewskim podłożu ję
zykowym. Niektórzy nawet prze
konają społeczeństwo polskie i 
litewskie, te  gwary wileńskie w 
swej istocie są Językiem polskim 

ustach Utwinów.B Twierdze- 
I te  starają się uzasadnić da

nymi z historii, archeologii, an
tropologii, a nade wszystko z ję- 
I zykoznawstwa, ściślej zaś rzecz 
lujmując: z etymologii I onoma
styki. Ta koronna argumentacja 
Językoznawcza wzbudza jednak 
pewne wątpllwośd. Jej słabą 
stroną jest to, te  — jak to kie
dyś stwierdził Aleksander BrOck- 
ner — między etymologią i ono
mastyką a  pseudologią granica 
jest płynna I te  za pomocą ar
gumentów natury etymologlczno- 
poomastycznej można udowod
nić wiele tez nieprawdopodob
nych, nawet absurdalnych, ot 
choćby to, te  np. Babilon jest 
nazwą polską, a Szklary nazwą

niemiecką. Onomaśd zdążyli już 
udowodnić, te  np. rzeka Odra 
jest nazwą słowiańską (prof. M  
Rudnicki), nazwą niesłowiańską 
(prof. F. P. m in), nazwą iliryjską 
lub wenedzką (prof. H. Krahe), 
nazwą Indoeuropejską (prof. S. 
Mładenow), nazwą germańską 
(prof. M  Vasmer). nazwą cel
tycką, Iliryjską lub słowiańską 
(prof. T. Lehr • Spławi ński).

Mimo pewnych słabych stron 
tej -argumentacji zyskała ona 
pełną lub przynajmniej częśdo- 
wą aprobotę ze strony niektórych 
językoznawców polskich. Na 
przykład K. Nitsch nie aprobo
wał w pełni poglądu, jakoby 
gwary wileńskie stanowiły tę ze
wnętrzną, świeżą 1 cieniutką war
stwę ukształtowaną na litew
skim podłożu językowym, ale 
głosił, te  ta polszczyzna wileń
ska Jest świeżym nalotem na bia
łoruskim substrade językowym. 
Twierdził też, te  ta polszczyzna 
Jest „tak pod względem systemu 
gramatycznego jak i zapasu wy
razów najzupełniej nowa, jest 
tworem dziewiętnastowiecznym. 
Tak więc — pisał K. Nitsch — 
na białoruskiej podstawie wy- 
kwitł niespodzianie w wieku 
XIX Język... polski. Zupełnie po
zbawiony archaizmów— nie roz
szerzył się tu od rdzennego ob
szaru polskiego... Zjawisko, chy
ba jedno z niewielu na świede. 
wygląda niemal na Jakiś cud. 
tak dalece wyrosło samorzutnie 
1 w ukrydu."*

K. Nitsch nie zajmował się —

jak wiadomo ‘—31 badaniami gwar 
wileńskich. Swego naprędce wy
rażonego poglądu nie podbudo
wał jakimikolwiek dowodami 
wynikającymi z własnych grun
townych studiów nad tym zagad
nieniem, a mimo to swym auto
rytetem zaciążył na sposobie my
ślenia następnych pokoleń Języ
koznawców.

H. Turska powołując się na 
cytowany tu  srtykuł K. Nitscha, 
stwierdziła, te  „nie było w cza
sach przedrozbiorowych w głę
bi Wielkiego Księstwa Litewskie
go nigdzie zwartego obszarn pol
skiego: polskie były tylko sfe
ry wyższe 1 średnie Ekspansja 
Języka polskiego wśród ludno
ści włościańskiej rozpoczęła się 
dopiero w XIX w. W wyniku 
tej ekspansji powstały trzy wię
ksze zwarta obszary języka pol
skiego: jeden wileński-, dragi 
kowieński., trzeci smołwleńskl— 
Procesu podobnego nie widzimy 
w innych częściach Wielkiego 
Księstwa Litewskiego."8

Podobne stanowisko zajmuje 
S. Urbańczyk, o czym świadczy 
jego wywód o przed wrześniowej 
polskiej granicy etnicznej I o 
nowych dialektach mieszanych z 
podkładem białoruskim 1 ukra
ińskim. Jago zdaniem niektóre 
charakterystyczne dla gwar wi
leńskich zjawiska, np. chwiej ność 
w występowaniu samogłosek o 
1 ó, ę 1 ą oraz spółgłosek n  i ń, 
powstały „przez niedostateczne 
opanowanie wymowy polskiej".
S. Urbańczyk nie zgadza się z

K  Nitschem tylko ? 
archaizmów. TwierddD 
wide, te  ten dialekt I  
wał jednak trochę pob 
chaizmów we wszytfkiS 
łach Języka".*

Z. Kurzowa i 
ryk polski na kresach V 
wschodnich powstał1 -wl ^ _  
dziejowych wypadkó^B 
nych z ekspusją p o l»  
posiadających i na łożjiW * 
tamtejszy wielojęzycagH 
białoruski, litewski, łote«4 
tońskl, a na południa «  th
Stopniowo, zw taszczą 
wieku rosło znaczeniejg 
języka na Utwie, p a n is k a  
jął on funkcję język*^  
wago. a jednocześnie^ 
niło mu żywotność. * 
klem codziennym, j< 
klas wyższych, wyki 
Nie opanował nigdy I

Szczególnie bliski M
litewskich badaczy jeś| B a  bie
dzenia K. Dejny. W«8sf 
tak zresztą jak i wedfim 
kewlczlusa.il polszczyrH’ 
sowej nie należy nszf**. 
lektem. bo dialekt — 
na Języka etnlcznegaiK&S 
Jąca się zespołem _ 
talnych, czyli lnnowag i B M  
woju języka, wytwggBjE 
odrębnej grupie ludnoMF 
a polszczyzna k reW łp ^  
stwierdza K. Dej na r f w g

mle. ta*.
-  ■“ *? , jedn*Ś_

o r to e p ł^ P 1



c 1
E R W O N Y S Z T A N D A R "

28 styczn ia  1000 r. S t P *  3

uranie komunistów w Nowej Wilojce
j J  o godzinie 18.30 w anU szpitala Republikańskiego (ul. 
H m S) odbędzie się zebranie wyborcze członków umo- 

3CPL. Planuje się wybory kierowniczych organów 
K w eJ organizacji KPL, podjęcie' Innych aktualnych och-I
spraszani są wszyscy członkowie samodzielnej JOT. pra

lni) mieszkający w rejonie nowowllejsklm m. Wilna.
im. wł.

PRZEBUDOWA PRZYCHODZI
I do  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h
LjKakomunikowaso, 16 trować wysiłki na przebudowie 
RgH plenum Litewskiej 1 postępie w Ruchu Litewskich 
E§flskieJ Rady Związków Związków Zawodowych, wzy- 
Łych zawieszono działał* wamy, aby się włączyć do wspól- 
Ł jd lum  i sekretariatu nej pracy, aktywnej działalności 
E j  Republikańskiej Ra- dla odrodzenia niezależnej Lit- 

Zawodowych. Peł- wy. 
prezydium i sekre- W  swoim dążeniu 
ano nowo utwórzo- ształoenła obecnych upaństwo- 
isowemu Komiteto- wiooycb związków zawodowych 

|Kftynacyjnemu Ruchu w wolne demokratyczne związki 
^peego Litwy. Blufo kami- zawodowe Litwy Tymczasowy 
fUt i~riT~'~ ELTA apel do Komitet Koordynacyjny Ruchu

'JZŚm i glonków związków Związkowego Litwy Uczy
“ __v. t i m  w irMrvm waszą pomoc 1 poparcie. H

■  Tylko wspólnymi wysiłkami, 
^Jicamy się do wszystkich dążąc do wspólnego celo, stwo-J

związków zawodo- rżymy wolne, odrodzone związki
0 jjtwy, członków organlza- zawodowe, odpowiadające IntM
iło w y c h , aby skoncen- resom Utwy^j

Prezydiom Rady Najwyższej Litewskiej SRR
usługi w rozwoju Iitera-

»'liwskiej 1 czynny udział 
T f  społecznym na mocy 

■JPlóydlum Rady Najwy- 
“  -Litewskiej SRR pisarzowi 
lla galasowi Buczysowl nada-
'‘le WUUOWY

a i

Ą whigi w rozwoju literatu

ry litewskiej 1 czynny odział 
życiu społecznym na mocy de
kretu Prezydium Rady Najwyż
szej Litewskiej SRR pisarzowi 
Jonasowi Maczlukewlcdusowl na
dano honorowy tytuł zasłużone
go działacza kultury Litewskiej 
SRR.

(HLTAJ

Szanowny Panie Redaktorze!'

J  lin mi naszych publikacji

d się zgadzam, że nie 
przed wstawiać sobie
iDane czasopisma pol
atajmy się nie dać na 
i~a w przyszłośd zna?

SjwriS płaszczyzny współ- 
Jednakie dziwi nas w kró- 
sśtępie redakcyjnym do 

artykułu A. Użnball- 
koraną 1 bez .jodowej" 

„widocznie an- 
r Uncji kieruje się to 
każda liszka swój 

dm ll”.
goede tak solidnej przy

stoi M i i m m ł  złośliwe i krzy
wdzące nas słowa, wprowadzać 
w  błąd Czytelników, sugerując 
nieprawdę?

Nie wolno robić tego, co za
rzuca się innym.

Uprzejmie proszę o zamiesz
czenie tego Usta jako sprostowa
nia do notki redakcyjnej. A co 
do Jej zasadniczej traśd, to w 
zupełnośd ją podzielam.

Łączę wyrazy szacunku 
Czesław CHOftCZYC, 

wydawca „Znad Willi"

rzestępców zatrzymano
pod rubryką 

sygnał* pisaliśmy o zni- 
ich na Cmentarzu Anto- 
i (łw. Piotra 1 Pawła) do- 
d» według naszych przy- 
|  *  dilaćh między 25 
i oh. c  I 1 stycznia br. 
ijr ten fakt l godny naj- 
(o ubolewania milwl po 

pbUkacjl oddźwięk w 
ladla Litewskiego oraz

9 redakcja otrzymała 
R  pismo za podpisem 

P“ * pierwszego wydziału 
P  Bjons leninowskiego m. Jfi II Mit wiły:

Podpowiedzi na wasze pls- 
I  * 1 1  11.1.1990 I publika- 
l*t*ade komunikujemy, że 
F t tu  im "iszczeniem na-. 

.■ “•  wenie cmentarza 
h  ^  **• Piotra i
r  *saąta została sprawa

karna nr 12—1 114—90 zgodnie 
z a rt 225 cł 2 KK Lit. SRR.

Osoby winne tych przestępstw 
zostały zatrzymane i  pociągnięte 
do odpowiedzialnośd karnej.

Poza powyższą oficjalną od
powiedzią komunikujemy, że 
przestępstwa tego dokonali ucz
niowie klasy JCIb Wileńskiej 
Szkoły Średniej nr 18 Bernardas 
Sziszkewkzius, Joozspas rarrWi<« 
Kastytis Szwagżdys oraz uczeń 
Wileńskiej Szkoły Zawodowo - 
Technicznej nr 4 Andrius Ado- 
maltis i uczeń Wileńskiej Szko
ły Zawodowo - Technicznej nr 6 
Saulius Kraponis.

Jak wykazało iledztwo, wan
dale dwukrotnie odwiedzili
cmentarz w dniu 27 grudnia uh. 
r. o godz. 18 1 20.

Do sprawy aktów wandalizmu 
na wymienionym cmentarai
wrócimy wkrótce.

InL wL

U PROGU WIELKIEGO PRZEŁOMU
Niedawno odbyło się w Warszawie plenom KG PZPR, które, 

zdaniem społeczeństwa Polski, może się stać ostatnim plenum 
w 42-IetnleJ kronice Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze), 
tak samo Jak XI zjazd PZPR, który rozpocznie obrady 27 stycz
nia, ostatnim jej zjazdem. Jak zaznaczył na plenom pierwszy 
sekretarz KC partii M. Rakowski, radykalnie odnowiona czy też 
zupełnie nowa partia lewicowych sU kraju nu stać się spadko
bierczynią 1 kontynuatorką tradycji polskiej myśli socjalistycznej. 
Będzie ona miała nową nazwę, nowy program, nowe struktury 
organizacyjne, a  co najważniejsze — będzie bliższa łodziom 
pracy.

XI zjazd PZPR Jako wielki przełom w żyda politycznym kraju 
I ostatnia szansa partii (czy też Jej następczyni) na zachowanie 
w nim znaczącego miejsca — taki jest temat niniejszego wy
wiadu, proponowanego uwadze Czytelników.

ROZMOWA Z Aleksandrem KWAŚNIEWSKIM — 
PRZEWODNICZĄCYM PRZEDZJAZDOWEJ KOMISJI 

STATUTOWO-OR.GANIZACYJNEJ PZPR

Czy nie uważa Pan, te  hl- 
ostatnich zjazdów PZPR 

Jest wielce pouczająca? W dągu 
ośmiu lat — trzy zjazdy, w tym 

nadzwyczajne. Ten ostatni, 
oo rozpocznie obrady za nnt» 
■ ■  ■ nazywany bywa

dzisiaj, kiedy działamy w a  
sach pleriestrojkl 1 głasnostl !

dialogu 1 współpracy Wschód Najwięcej zachęt do utrzymania
b-g Zachód.

W  konsekwencji np. 13 grud
nia 1981 r. — stan wojenny 1 to l 

H M  co z punktu widzenia partu n a j r H I  
spieszonym", zbierze się w nad- gorsze: utrata wielu reformator- 4ćml 1 to wcale nie wyłącznie Ł
zjn^ąaJdU  partii trudnej sytoa- sko 1 nowocześnie myślących lu- Europy Wschodniej. Wcale nie
cjl, która w znacznym stopniu dzl, których dziś niejednokrotnie chcą oni widzieć lewicy polskiej

Im ragfch  opo- —  —  ■ H B H

partii czy też zapewnienia jej 
bezpiecznego przejścia do nowej 
formuły słyszymy właśnie w cza- 

rozmów z zagranicznymi go-

znacznym stopniu dzi, których
wynika z faktu, te  PZPR nie wy- odnajdujemy
ciągnęła wniosków płynących z zycjl. A potem X ZJ«ad, który, śmietniku U s to r i iK

”  moim zdaniem, był rewanżem 1 procesu reform. Deje
j j  MM* sukcesem ludzi myślących koń-i—:— —_IX Nadzwyczajnego Zjazdu 

'981 r. Taka przynajmniej opl- 
panuje wśród wielu członków 

partu 1 poza nią ,
— Jest to opinia w dużej mle- 
e uzasadniona. Ja jednak prze- 

I sunąłbym tę czasową cenzurę wy
stąpienia kryzysu socjalizmu re
alnego znacznie wcześniej. Na 
rok 1968 i wydarzenia w Cze
chosłowacji. To . tam po raz 
pierwszy partia zainspirowała 
próbę zasadniczych reform, być 
może nie wolną od błędów, ale 
wyraźnie pokazującą, że realny 
socjalizm wszedł w fazę ostrego 
kryzysu. Przejawiało się to za
równo w niedopasowaniu scho- 
lastycznych mechanizmów gospo
darki centralnie planowanej i 
zarządzanej do realiów gospodar
czych świata, jak ‘

politycznym marginesie
środku 

przeko-
dokonujące się zmiany

nurtami w partii. Zbagatelizowa-
no kryzysowe realia, działania czy bezpardonowy atak. I .
były spóźnione. Partia przyszła g g  Czy nie obawlade się, ____________
nieprzygotowana psychologicznie nawet najlepszy program nowej
1 politycznie do rozmów Okrągłe- partii ; zapewni Jednak Jej

wyborach. Działała w sposób ste- tychczasowej PZPR?

INTERPRESS DLA „CZERWONEGO SZTANDARU"

obecnej skomplikowanej sy-
ItuacJL..

  —r ..J doszła do momentu, kle-
sierze dy >>4 mówi o jej likwidacji... 

świadomośd spcrfecznej, ograni- — Mówi się różnie: o llkwl-

reotypowy 1 statyczny. Nadal ,^-^Rzeczywlśde wszystkie
zresztą z trudem odnajduje się przekształcenia, które się dzisiaj 

■  idokonują, dokonują się w
niach obecnej bazy partyjnej 1 
nie ma — przynajmniej na ra
zie — możllwośd, aby było ina
czej, aby w Uczący się sposób

czanej w swych demokratycz- dacjl partu jako takiej, ale mó- »*dzlał ludzie spo-
nych aspiracjach. Zamiast wy- wi się także o  likwidacji tej par-
dągnąć wnioski z tego faktu, tu w formule, w jakiej dzlała-
wybrano najgorsze z możliwych la do tej pory. Co do jednego
rozwiązań — Interwencję zbrój- nie ma już dzisiaj WątpUwośd:

>1 nastąpić przełomowa zmia- 
organizacyjna i programowa. 

JaU  ma być Idenmek tych |
tym kontdcśde zatem po

wiedzieć można, że 1 V, i V I 
każdy z następnych zjazdów 

PZPR mógłby zapoczątkować 
głębokie zreformowanie socjaliz
mu. Ale nie wykorzystał tych 
możliwości nawet w okresach 
przełomowych, jak na przykład 

1970 roku, nie dokonało się

 .PZPR. To jeszcze nie teraz,
jestem jednak przekonany, że to, 
co się stanie na zjeździe, będzie 
zaledwie początkiem procesu i 
za dwa, trzy lata zostanie zwe
ryfikowane 1 być może, pow
stanie nowa struktura o szerszej

cznych przemian, źe ich efektu 
końcowego nikt dzisiaj znać nie 
może. Dlatego, między Innymi, 
komisja, którą kieruję zapropo
nowała, aby zjazdy partu odby-

precyzyjnie określić 1 nazwać!
— Dzisiaj uważa się dość pow

szechnie, że w ogóle niepotrzeb
ne są nam partie o charakterze 

._.r ... I  J  ideologicznym, ża wystarczą ru- 
Jedńak przełomuTktóry dawałby wa*y 00 roku: daJ® to «ansę
możliwość iniilrntprłń kryzysów i takicji w utośd Jak szybkiego reagowania na zmniej-
napięć w następnych latach. P™ Y ,°r *uwerfnn°ść' szającą się rzeczywistość. Zjad

• Ale IX Nadzwyczajny Zjazd , •P ^fczno-polltyczna. za cztery lata bowiem okazać by
momentem szczególnym, być 9 ~ t? lkowle natomiast wy- się mógł zjazdem już w innej

przełama- chodzą z założenia, że Polska Polsce, Innej Europie, a na pew-
powinna być krajem pluralizmu no w innym bloku wschodnim.
poUtycznego, wielopartyjnym z  Nie wiem, na przykład, czy za
pełnym, spektrum reprezentacji rok, może dwa lata. nie nastąpią
przekonań od chadecji po komu- w bazie dotychczasowej „SoU-
n*4w . darnośd" podziały, które”  spo-

Lewica — zdaniem członków w«lują, źe część ludzi o lewico- 
partu — jest tu potrzebna jako przekonaniach włączy się
element dągłośd tych wart ośd, «> tworzenia nowej socjalistycz- 

pozytyw- “ J P o 
były' ta- — Póki co Jednak zjazd

tej niemożności, 
mym szansą dla partiL Zmarno
wano szansę 

r— Na pewno . tak. I na pew
nie wszystko, co tam posta

nowiono 1 zapisano, zostało wy
konane Jednak pamiętać trze
ba, te  patrząc na to z dzhriej- _____._^ _____ _
szego punktu widzenia, rozwią- które uznać*można
zaniem naprawdę Już wtedy po- ne w całym 45-ledu. . . H  _  __
trzebnym i skuteczniejszym by- klei Chodażby stabilność granic, będzie się z odziałem dótychcza-
łoby zwołanie okrągłego stołu, zapewnienie bezpieczeństwa i sowych członków PZPR. Czy
Wówczas jednak do tego dialo- dobrych stosunków z sąsiadami, przynajmniej wiadomo, jaka

tadna ze stron — ani partia, awans cywilizacyjny, stworzenie bazy partyjnej popiera ta-
.^olidamość" — nie . była podstaw przemytu itd. Wreszcie, We reformatorskie koncepcje?

przedeź dojrzała i przygotowa- partia lewicy — co zabrzmi mo-  Robiony był sondaż, które-
źe zaskakująco — potrzebna jest go wyniki wskazywałyby, źe
też dla uwiarygodnienia reform większość. Wszystko jednak —•.

Polsce zarówno wobec kra- moim zdaniem — pokaże zjazd,
także sytuacja po zjeździe. Czy

Na domiar istniał konteksty 
międzynarodowy. Co Innego rok 
1981 z koncepcjami Breżniewa 1
"Opieką Susłowa", a co innego Jów Zachodu, jak i Wschodu.

nastąpi, Jak to miało mleJflHH 
Węgrzech, proces poważnegfl 
zdystansowania się od programu] 
nowej (Jeśli taka powstania) par-1 
Ul? Czy zaznaczą się poważne 
podziały? Dążyć będziemy do ■ ■  
trzymania jedności, czy m JH  
ściślej mówiąc, zminimalizowania |

— Czy nie obawlade się
nak, że ceną otrzymania tejL__
nośd będzie poważne stęplenli 
reformatorskiego ostrza zmian?

— Są granice i cena kompro-l 
miso, którą za Jedność można ll 
warto zapładć. Mówię o  jedno
ści dlatego, że w obecnej sytoa-J 
cjL kiedy społeczne zapotrzebo-l 
wanle na lewicę Jest niewielkie/ 
powstanie kilku ugrupowań le-1 
wicowych o różnych zabarwie-1 
nlach z góry skazuje nas i 
przegraną, na margines żyda 
litycznego. Poza tym w H 
wchodzi również sprawa podda! 
łu majątku całej infrastruktury 
PZPR. Rwanie na strzępy, które" 
odbyłoby się przy takim rozbl-j 
cłu, oznaczałoby dla całej lewi J  
cy ostateczną utratę społecznych] 
wpływów.

Jednakże, jeśli ceną za jedność 
miałoby stać się pizyjęde przez 
zjazd dokumentów tak kompro
misowych i ogólnikowych, że 
równałyby się czystym kartkom 
—' to nie ma sensu takiej ceny 
pładć.

— A czy wykluczona Jest
tuacja, że układ sił na zjeździe 
może dać efekt w postaci 
dęstwa centry stów bądź 
konserwatyzmu?

— Nie można tego wykluczyć. 
Jeśli jednak tak by się stało, 
uznałbym to za wielkie nieszczę
ście i tragedię tej partU, a. prze
de wszystkim za własną porażkę. 
Nie widziałbym w niej miejsca 
dla siebie.

— ‘Czy jest Już przygotowa 
scenariusz zjazdn?

— Zjazd ma się rozpocząć 
stycznia 1990 roku i pierwsze 
dwa dni poświęcone będą głów* 
nie ocenie dotychczasowej dzia- 
łalnośd PZPR. Będzie to k j c ' 
nej strony ocena krytyczna, 
drugiej jednak uwzględniająca 
pozytywne doświadczenia, które 
mogą stać się elementem dągło- 
śd  dla działania partu nowego 
typu. Wtedy też podjęta zosta
nie przez zjazd decyzja: czy 
PZPR ulega rozwiązaniu 1 pow
staje nowa partia, czy też nie. 
JeśU tak, to w następnych dniach 
odbędzie się zjazd nowej partii 
i, jak mniemam, gorąca 1 zażar
ta dyskusja. Propozycje części 
dokumentów programowych 
wej partU 1 statutu jnź są przy
gotowane, choć oczywiśde trud* 
no dziś przewidzieć, jak 
sprawy potoczą...

— Intencje partu odczytuje
w Polsce częśdej z nazwisk 
przywódców niż z programu. Czy 
są Już Jacyś potencjalni kandy- 
dad?
— “Oczywiśde, 'ź*  są, ale nie 

o  konkretnych ludziach chcę mó
wić: istnieje projekt struktury 
kierownictwa partu. Ma 
mleć wybitnie antywodzowski 
charakter. Proponuje się, że aby 
sprawami programowymi zajmo
wała się Rada Naczelna z  prze
wodniczącym na czele, stroną 
wykonawczą zaś zająłby się Ko
mitet Wykonawczy pod kierow
nictwem Sekretarza Generalnego. 
Kto obejmie te funkcje? Umów
my się na rozmowę na początku 
lutego 1990 r.l Będę wiedział 

Rozmawiała 
Aldona ŁUKOMSKA

W ChRL wzrosła bezrobocie
PEKIN. W roku ubiegłym w 

Chinach zanotowano wzrost bez
robocia wynoszący 2,3 proc 

Problem bezrOboda dawno ist
nieje w Chinach, co związane 

pierwszym rzędzie z og
romną liczebnością ludności — 
* '  mld. Corocznie około 10 

ludzi, w przeważającej wię- 
>4d absolwentów szkół

uzupełnia szeregi szukających 
pracy.

Państwo podejmuje kroki dla 
obniżenia stopy bezrobocia. Jed
nakże możllwośd jego są ogra
niczone. Z powodu deficytu fi
nansowego nie jest ono w sta
nie udzielić pracy każdemu z 
szukających zatrudnienia. W 
związku z tym szeroko propagu

je się tworzenie indywidualnych 
i zespołowych przedsiębiorstw.

Wzrost bezrobocia bezpośred
nio związany Jest z dokonywa
ną regulacją ekonomiki Zgod
nie z tym programem, zmierza
jącym do walki z Inflacją, wpo- 
stem cen, znacznie zmniejsza się 
fundusze na budownictwo Inwe

stycyjne: w roku ubiegłym 
te ciele przeznaczono o 90 mld 
juanów mniej. Zamrożenie budo
wnictwa powoduje zmniejszenie 
zatrudnienia na obiektach bu
dowlanych. Jako jeszcze jedną 
przyczynę można wymienić ró
wnież zamknięcie szeregu nieren
townych przedsiębiorstw, . któ
rych robotnicy zmuszeni są szu
kać nowych miejsc zatrudnienia,

(TASS)

systemu Języ- 
| \ 5 S kl*s? " 13 Ujmując 
K polszczyzna kre- 
D g g l  oaywiśde i gwa- 

fijg g  Jsst dialektem, 
B , * * 1 •*« w zarrtom - 

Dejnę ramach, nie 
łrM Jptacow aneJ przez 

K S P  Jest na-
nieco zdeformowa- 

fc J 10»1Vą sumę od- 
t  ®toeplcznych norm) 

°CÓłnopołskiega 
k r " 1*  za dawnym po- 

wileńskich? 
bTItttaych naukowców 
“ 3S$J**dstawlonych w 

nadziale poglądów 
« luezy gwar wileń- 

Sjl9« dowodzą oni, 
tu pokrót-

t o * 0-* prowa- 
r  gnmtownych
f c ą J J ^ n n ą  kreso-
K J ®  « -

^  Łahr-Spławiń-
l ^ ^ W w PrVrdn P°Ie-

arty-

? I J j' Pobieżnych
I ?  które nie

*> wyroWe- 
“a całokształt 
^ygnalizcrwa-

K S u  i?*1 wy-1“  w XVI wie- 
H S ^ .« « o w a

P *nawetnip §ss§ w-«ego Wyra- 

śde-

1  ^ ^ " P o wszech- 
^*°wych typu

depczę, plączę w miejscu daw
nych jedynie poprawnych depcę, 
plącę.15

Aleksander Brdckner także od- 
nosS się krytycznie do niektó
rych poczynań naukowych Kazi
mierza Nitscha. 16 Niepokoiły go 
również wszelkie nledogtęfane 1 
niewBzechstronne dodekanla ety
mologiczne. Gdy na przykład 
pewna oeoba utrzymywała, że 
odnalazła między lodem podla
skim pamięć wyraźną o Mendo- 
gu litewskim, napisał, źe „nale
żało tylko poprawnie, po pol
sku, napisać ten termin obelży
wy raczej niż historyczny— aby 
bez dalszej polemiki hipotezę 
najmylniejszą odsunąć, jedynie 
prawdziwy wykład ustali(?'.W 
Tenże krytyczny i samokrytycz- 
ny Brdckner dopatrywał się sil
nych wpływów polskich na języ
ki bałtyckie już w XŁ XH 1 
Xm wieku. Według niego naj
pierw się pod silnym
wpływem polskim język staro- 
pruskl, a później Język litewski, 
który uprzednio rozwijał się pod 
silnym wpływem Języka ruskie
go. Od XVI wieku ten wpływ ru
ski zaczyna ra.ilkać zupełnie, a 
wzmagać się wpływ polskL „Za
chował więc Litwin — Jak pi
sze A. Brdckner — swoje daw
ne ruskie słowa, nieraz tylko 
przystosowując je do form pol
skich, i przybierał coraz nowe 
polskie, tak żę dzisiejszy litew- 
skL. Jest na pół polskim I do
piero znowu „Młoda Litwa'1 sUl 
się na wyrugowanie tego polskie
go, napływowego elementu, się
gając do skarbów narzeczy li
tewskich, prawda, nadzwyczaj 
mało komu znanych. I jeżeli Ut- 
wini w Ameryce wydają swoje 
książki w tym nowym Języku 
pisane, muszą w notach Litwi
nom objaśniać, co też te słowa

znaczyć mają".16 
W  Innej swej pracy A. Bru

ckner dowodzi, że w XVI wieku 
Język polski w rdzennej Litwie 
byt już zadomowiony, że w ko
respondencji - Radziwiłłów, Chod- 
klewiczów itd. panuje najczyst
sza polszczyzna. Podaje też do 
wiadomośd znamienny fakt, źe 
„gdy Iwan Groźny uwięzionym 
Litwinom rozmawiać pozwalał, 
zakazywał im polskiego języka 
wyraźnie".10 

Jan Otrębskl — w  przedwleń- 
stwle do K. Nitscha, H. Tursklej, 
Z. Kurzowej, którzy wiązali pol
szczyznę wileńską dawnych wie
ków tylko z warstwą ludzi u- 
przywilejowanych — nazywa tę 
polszczyznę dialektem „którym 
mówi lud na wsi oraz warstwy 
niższe po miastach".30 Przyzna
je, że ta polszczyzna wyrosła na 
terytorium obcym, ale jednocześ
nie podkreśla, że ma ona za so
bą historię sięgającą może XVI 
wieku. J. Otrębskl, w przeciwień
stwie do K. Nitscha, dostrzega 
w tym dialekcie wiele archaiz
mów. Inaczej też niż S. Urbań
czyk interpretuje charaktery
styczną dla gwar wileńskich 
chwiej ność w występowaniu sa
mogłosek ę 1 ą, o 1 ó oraz spół
głosek n I ń. S. Urbańczyk do
patruje się — Jak to Już powy
żej zaznaczono — przyczyn tej 
chwlejnośd w białoruskim po
chodzeniu tamtejszych Polaków 
1 w niedostatecznym opanowa
niu przez nich wymowy polskiej, 
natomiast J. Otrębskl traktuje Ją 
raczej Jako immanentną 1 od
wieczną cechę tej polszczyzny, o 
czym świadczy choćby ta Jego 
wypowiedź: „Uderzającą cechą 
polszczyzny wileńskiej jest 
chwiej ność , w ukształtowaniu 
wielu fałdów fonetyki 1 morfo
logii.. ChwieJność ta Istnieje i

nie ustąpiła po dziś HrlnA mlmn 
okolicznośd, źe polszczyzna wi
leńska ma za sobą długą histo
rią— Wyrazem tej chwlejnośd 
Jest nie tylko współistnienie licz
nych postaci obocznych, lecz 
także powstawanie ciągle no
wych".*!

J . Trypućko zdecydowanie od
rzuca tezę K. Nitscha powtarza
ną w kilku wariantach przez 
młodsze pokolenia językoznaw
ców. Jego zdaniem sam fakt 
wprowadzenia w 1696 roku w 
Wielkim Księstwie Litewskim ję
zyka polskiego Jako Języka u- 
rzędowego wskazuje na bezpod
stawność takich twierdzeń. Język 
polski na Wileńszczyźnie, pow
stały zdaniem K. Nitscha nie 
wcześniej niż w XIX wieku, ma 
według J. Trypućki za sobą tra
dycję co najmniej kilku wie
ków. Nie ma żadnych danych 
wskazujących na Jakąkolwiek 
przerwę w dągłośd tej trady
cji. Różnica między stanem tej 
polszczyzny z wieku XVH a sta
nem na początku wieku XIX nie 
ma ebarakteru jekoścłowego, 
lecz llośdowy. Tasednlue ele
menty odróżniające ten język od 
języka Polaków z innych re
gionów byty mnie] więcej te sa
me, w każdym bądź razie — pl- 
sże Trypućko —r datują się one 
w przeważnej swej częśd z ok
resu poprzedzającego początek 
w. XIX. J. Trypućko wskazuje

ne, np. częstotliwość 1 skutecz
ność hiplesklch wypraw litew
skich na Mazowsze, Ziemię San
domierską, Ziemię Lubelską, Zie
mię Chełmińską, a nawet na Ku
jawy i na Wielkopolską, docho
dzi do wniosku, że „język pol
ski na pewno był znany na Li
twie już przed przyjęciem chrześ
cijaństwa".23 

W. Werenicz wiążąc swe stu
dia nad polszczyzną kresową z 
badania — dziejów pozostałych 
grup etnicznych, zwłaszcza grup 
etnicznych na Polesiu, dochodzi 
do wniosku, że skupiska polskie

skfeh obszarów Językowych Pn!» 
Wileńszczyźnie lwi) Studia ^nad

eV « .  Urbartciyk. Zarys dia
lektologii ̂  polsldej. Warszawa

pojawiły się na Kresach Już 
XV wieku. Znaczniejszy napływ 
żywiołu polskiego nastąpił do
piero w wieku XVI 1 XVn. Zda
niem W. Werenlcza część tych 
jawnych skupisk polskich zasy
milowała się z pozostałymi gru
pami etnicznymi, część zaś 
chowała swą tożsamość, czemu 
sprzyjało — jak można przypu-| 
szczać — masowe samorzutne 
polonizowanie ślę miejscowej I 
ludności a u to c h t o n i c z n e j ■ 

Doc. dr Alojzy Adam 
’ ŻDANIUKEBWiCZ

Olsztyn

Izofon polskich (wi) Początki I

Języka polskiego (w:i

aesfit;
archaizmów,czyżnle wileńskiej 

np. t  ścieśnionego « . 
dziwka, poUwka, zydel 
zów dawnych, np. truno—rayan 
podważa tezę K. Nitscha. Jako-1 
by polszczyzna wileńska była 

■ najzupełniej nowa.23
Leszek Bednarczuk biorąc pod 

uwagę oświadczenie Olgierda z 
1323 roku I Inne dane hlstorycz-

»&'ł̂ 3ęavaa

Zebranie zało życie lskie
21 stycznia w Solecznlcklm 

Domu Kultury odbyło się zeb
ranie założycielskie członków 
Komunistycznej Partii Litwy re
jonu popierających uchwały XX 
Zjazdu. W referacie komisji ma
ndatowej stwierdzono, że w re
jonie utworzono 8 podstawo
wych organizacji samodzielnej 
KPL. Spośród 102 członków sa
modzielnej partU Jest 70 Litwi
nów, 32 przedstawiciele innych 
narodowości. W zebraniu ucze
stniczyło 18 osób, popierających 
KPL.

Odbyta się dyskusja w kwe
stiach narodowościowy eh, o pra-

podkreślaU, że wiele problemów 
nasuwa się z powodu nieumieję- 
tnośd kierowników rzeczowego 
rozstrzygania powstających prob
lemów, nie zaś z powodu sprze
czności narodowościowych lub 
Ideologicznych.

Na zabraniu obrano organy 
kierownicze organizacji rejono
wej samodzielnej KPL. W dr o- . 
dze bezpośredniego tajnego gło
sowania na sekretarza został wy
brany Feliks Iwaszka, klerów- 
nlk pododdziału produkcyjnego 
kołchozu „Przykazania Lenina".

(ELTA)

0  sytuacji w  Azerbejdżańskiej 
i Armeńskiej SRR

W  Azerbejdżanie i Armenii, 
jak też w całym kraju, z ogrom
ną uwagą przyjęto przemówie
nie M. Gorbaczowa w Telewizji 
Centralnej 20 stycznia wieczo
rem. Wydarzenia w tych repu
blikach niepokoją każdego czło
wieka radzieckiego.

Na mocy dekretu Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR w Baku 
wprowadzono stan nadzwyczaj
ny. do miasta wkroczyły podod
działy wojsk MSW i ArmU Ra
dzieckiej. Krok ten wywołany 
został skrajnymi okoliczńośdaml 
— rozpętanymi przez rozpasane 
elementy pogromami, zabójstwa
mi mieszkańców, działaniami sił 
ekstremistycznych, zmierzający
mi do usunięcia prawowitych or
ganów władzy. W niektórych 
miejscach przedwko pododdzia
łom wojskowym tenoryśd skie
rowali ogień, co zmusiło je w 
odpowiedzi do użycia broni. W 
wyniku zbrojnych starć są ofia
ry

Sytuacja w Baku, całej repu
blice nadal jest bardzo zaostrzo
na. Nie chcąc pogodzić się z fia
skiem swoich zamierzeń Uderzy 
..frontu ludowego" 1 znajdujący 
się pod ich wpływem przedsta
wiciele społeczności, a w szere

gu przypadków również pracow
nicy organów lokalnych nadal 
wzmagają histerię, nastawiają lu
dzi przedwko ArmU Radzieckiej.

W  tej złożone] sytuacji wła
dze wojskowe podejmują kroki 
dla wprowadzenia porządku. W 
Armeńskiej SRR trwają nadal 
napady na instytucje celem zdo
bycia broni. Organy ochrony po
rządku prawnego wzmagają wal
kę z podobnymi zbójeckimi na
padami. Ekstremistyczne elemen
ty nie zaprzestają gróźb pod ad
resem wojskowych z żądaniem 
opuszczenia Armenii.

Na granicy państwowej sytua
cja nadal jest złożona. Nadal ma
sowo przechodzi przez granicę 
ludność Azerbejdżanu i Iranu na 
poszczególnych odcinkach od
działów pogranicza Priszibaldego 
i Lanko rańsklego. Wraz z tym 
zarysowała się pewna stabiliza
cja sytuacji na nachięzewańskłm 
odcinku granicy państwowej.

Pododdziały wojsk wewnętrz
nych, oddziały armii radzieckiej 
i KBP ZSRR wzmagają wysiłki 
zmierzające do stabilizacji sytua
cji, przywrócenia praworządno
ści 1 porządku prawnego

(TASSjf

Przewodniczący W SPR wystąpił 
na w iecu  w yb orczym

BUDAPESZT. Odnawiająca się 
Węgierska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza, odgradzając się od 
błędów przesz! ośd 1 opowiada
jąc się za zachowaniem warto
ści socjalistycznych, nie bacząc 
na wszystkie trudnośd może zna
leźć swoje miejsce w toku zbli
żających się na Węgrzech wybo- 

do parlamentu To oświad
czenie złożył przewodniczący 
WSPR G. Tuermer na wiecu wy
borczym w mieście Bekescsaba.

Odrzucił on oświadczenia, źe 
do obecnej skomplikowanej sy
tuacji kraj przyszedł w wyniku 
socjalizmu. Przywódca WSPR 
wskazał, że właśnie socjalizmu 
brakowało w tych momentach, 

tr kraju kwitła biurokracja, 
gdy partia udzielała niesłusznych 
odpowiedzi na te pytania, które 
wysuwała przed nią rzeczywi
stość, gdy komunlśd nie potra

fili znaleźć odpowiednich kierow
ników. Cl, którzy mówią o kry
zysie socjalizmu, poważnie się 
mylą.

Nie bacząc na oczekiwania o- 
pozycjl, kontynuował G. Tuer
mer, odnawiająca się WSPR nie 
stałą się partią ekstremistyczną, 
-ultraradykalną. Tym właśnie tłu
maczy się fakt źe prasa węgier
ska przemilcza opinię WSPR. 
Partia nasza nie' może się pogo
dzić z  tym, źeadz]sia£> na Wę
grzech prowadzi się otwartą kam
panię przedwko komunistom i 
siłom lewicowym. Przewodniczą
cy WSPR oskarżył Węgierską 
Partię Socjalistyczną i obecny 
rząd o to, źe w kraju „rozpoczę
ła się restauracja kapitalistycz
na, która będzie oznaczać ucisk 
1 ubóstwo milionów, a uczyni bo- 
gatyml tylko kilkaset tysięcy lu
dzi". (TAśs);

R O Z M A IT O Ś C I
„Narody amerykański i ra

dziecki stwierdziły Jeszcze jedną 
wspólną cechę, mianowicie zdu
miewająco złą znajomość otacza
jącego świata".

Tak orzekU spećjąliśd Insty- 
itu GaUupa w opublikowanych 

wynikach sondażu. Przeprawa- 
driU oni pierwsze badanie wie
dzy geograficznej ludnośd 
Związku Radzieckiego na zamó
wienie amerykańskiego Naro
dowego Towarzystwa Geografi
cznego.
1 Prezydent towarzystwa Gilbert 
Grosvenor określU wyniki sonda
żu jako „niepokojące zarówno 
dla Związku Radzieckiego, jak i 
dla Stanów Zjednoczonych'*. Ba
dania wykazały, że w obu pań- 

;ch duża Uczba dorosłych nie 
położenia swego kraju. BU- 

sko 13 proc. ankietowanych do
rosłej ludnośd Związku Radzie
ckiego 1 blisko 14 proc Amery- 

tów nie potrafiło pokazać go
 mapie świata. Tylko blisko
trzecia część Amerykanów i 
obywateli radzieckich potrafiła 
znaleźć np. Wietnam. Około 40 
proc respondentów w ZSRR my
liło Ocean Spokojny z Atlanty
kiem lub Oceanem Indyjskim.

W  Związku Radzieckim prze- 
ankietowano 1500 osób w Mos- 
skwle 1 Kuraku. Przeciętny sta* 
tystyczny, radziecki młody czło
wiek w wieku od 18 do 24 lat 
m m m  16 nazw geograficznych 
potrafił pokazać na mapie świa-| 
ta około 9. jego rówieśnik ame
rykański — 7. ,

♦J* Chiny nadal utrzymują pier

wsze miejsce na świede pod 
względem liczby ludnośd. W 
foku ubiegłym według oficjal
nych danych było tam ponad 
1.100 min osób. W ten sposób 
do liczby krytycznej, o której 
wielokrotnie mówili uczeni 
chińscy, tj. 1,2 mld osób, Chi
nom pozostało zupełnie niewie
le. Zdaniem specjalistów, właś
nie tej liczby nie powinna prze
kraczać ludność chińska do 2000 
roku. W przeciwnym razie przy 
okoliczności braku gruntów or
nych 1 środków finansowych 
państwo będzie miało poważne 
problemy z zaopatrzeniem ludzi 
w żywność, odzież, towary pier
wszej potrzeby.

Panuje opinia, że zwierzę 
domowe z biegiem lat coraz bar
dziej upodabnia się do swych 
gospodarzy.

W  dągu 7 lat spędzonych U 
swego gospodarza w niewielkim 
holenderskim osiedlu Lauwer- 
sseel, kot nabrał upodobania do— 
narkotyków. Gospodarz Staffi, 
nie przyzwyczajony do zażywa* 
nla narkotyków w samotności, 
regularnie wstrzykiwał swemu 
pupilowi małą dozę heroiny, do 
której kot prędko się przyzwy
czai! 1 zaczął domagać się nar
kotyku. Sąsledzl, którzy dawno 
zaobserwowali, źe Ich powszech
ny ulubieniec okresowo poru
sza się niezbyt pewnym krokiem, 
łypie pałającym! oczyma, zwró
cili się do towarzystwa ochrony 
zwierząt Jego pracownicy 
schwytali kota w stanie kolejne* 
go os rotom lenia narkotycznego 
I odesłali go do lecznicy wete
rynaryjnej.

Według doniesień prasy 
I TASS przygotował

Jerzy MICHAJŁOWICZ

Tak oryginalny zakład fotograficzny, który można spotkać aa 
-gach Kalifornii, Jest Jeszcze Jednym „pomnikiem" amerykod- 
>1 przedslęblorczośd i. oczywiśde, pomysłowośd.
'ak| „foto-ezprees" z pewnośdą spodoba się wielo Ameryka- 
a, którzy lobią utrwalać siebie na pamiątkę. A w USA Jest 
niemało. Według danych czasopisma „U. S. Newa aa World 

Report" tylko w 1080 r. mieszkańcy kraju fotografowali alę przo- 
o 15 miliardów razy — przeciętnie po 63 fotografio na katde- 
Amerykanlna. Potok ronlka TASS
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T A K S Ó W K A  W YG O D N IE, A L E .. .
I!  Jm m o, niezbyt l n u  do- te j oHuUMClL T m »  opony nrnteU  stać  w ocUnych ko- 
I  tarcie do takktffotolwiak od- postanowiono sprzedawać lejkach. 

l« te ffo  zakatkTrelonu ś w ir  swobodni*. A  czym jest wol- N ass klub> nie dyyonu j*  
h S 2 ? w o  stanowiło praw- na sprzedaż w w arunkach o- również punktem obsługi te- 

I ? £ h ta n .  S s c ie ^ n le .  strego deflcytut Zamiast te- chn>c^ [  J r
I <»łv wineka hih chutor nie co, aby wozić pasaierdw, ta- loby w ykry j defekty, doko- 
I fpi* nrrv trasie autobusow i ksówkarze wystają w  długich nać  bieżącej konserwacji te- I leżą przy trasie autoouaowaj. '  chnlcmai. dlaenostyki. Co ^kolejkach, m arnując cras. chnlcznej, diagnostyki.

I_  Obecnie problem r o r  denerwując się: wzzak n ie  prawdę, sowchoz „Adutlsz- 
I  wląiano. W  rejonie jest j u t  pewne, czy otrzyma ilą  k ls"  poszedł nam  na ręką.

20 prywatnych taktówek. towar_ obiecuje, te  przydzieli po*
I  Obsługuj* Je tacy  do*- mieszczenie. A le tego jezzcze

■ wladcsenl kierowcy ja k  Oto etatyitYka^ w nie wystarcza. Trzeba, aby
Ryszard Zlnkiewicz. Jonas je st ponad 3,5 ty*- samocno Republikańska Rada Zwląiku 
Andrukonls, Antanas Bra- dów, roczna °P®P Automoblllstów zadbała o
causkas 1 InnL Dobrze m a ją  ** : *łtu lŁ. . . . wyposażenie punktu w  nle-

I oni rejon, m ają solidny staż podzieU ćm ltgdzy wszystkich ^ ę d n y  I. naturalnie,
pracy w  zawodzie. W ygód- chętnychł Oczywiście,, naj-  nam przeszkadza ze
nie jest i pasażerom, 1 tak- p o trz e b ie  ̂ ta k s ó w -  starzaja bolączka — brak
sdwkarzom. Cl ostatni uzy* karz. Rocznie ront .  reanio w  zamiennych. Nic dzl- sposobem? Poprzez swój
skali solidny dodatek do ta -  ty*, kilometrów, przy tym na  ^  że je51i coi tjaw la  sklep, który przyjm owałby
I robków, pobieranych w  miej- wjrtwWyc*1* «y™  “ro^ r1, s ię  w  sprzedaży, właściciele od ludności nadwyżki części
scu zasadniczej pracy. Mog- Ogumienie zużywa się więc g^aocU odó^ momentalnie zamiennych 1 sprzedawał Je
li by tylko się cieszyć, ale preferencji n ie  m a roxkupują, naw et wtedy, gdy na zasadach komisyjnych,
hamują Ich inicjatywę kłopo- w  *t°*an*u  do  detal nie  je st lm  potrzebny. Jednakże tymczasem je st

i  ty  naszego „deficytowego” 
okresu.

|  stosunku do  im
[nyclu Czy można chociażby częś- ty lko  marzenie. Po to, by

Uważam, te  w prowadzony dow o  rozwiązać ten  prób- sta ło  zrealizowana, potrzebna 
N a pierwszym miejscu fi- poprzednio 1 zniesiony nie- lem? Jestem  przekonany, te  je s t pomoc władz lokalnych, 

guruje problem opon. Jeżeli dawno tryb należy przywió- tak. Przecież u  niektórych w  
poprzednio otrzymywała 1 clć, Część opon, przydziela- garażach zgromadziło się 
przydzielała Je „Lauda", mo- nych handlowi powinna być wiele różnych części zamien
ia  niezbyt hojnie, ale w y sta r przekazywana do dyspozycji nych. W ięc mogliby podrie- 
czało temu. który należał do klubu, aby taksówkarze nie lić  się z  kolegami. Jakim

Wacław CZEPUUCOWSKI, 
dyrektor śwlęciańsklego 

Rejonowego Klubu 
Samochodowego

Jeszcze jeden „Fiat" 
w radzieckim wydaniu

Jak wltdoao, niedawno w Rzymie podpisały umowę koncern 
Rat oraz Ministerstwo Przemysłu Samochodowego 1 Maszyn Rol
niczych ZSRR o zalośenlu w naszym krajn wspólnego przedsię-

Przemiany korzystne sportowi
* P**- . dwoma Wy dziennik opublikował artykuł trenera, sukcesów drużyny, sekcji — w le ca L S

nltarao .  technicznych Wiktora Uśdły. OpowMdal aa o tym. 
jak la ,4ii«*tow i" drużyna futbolowa zakładu a w aso wała do 
pierwszej ligi rozgrywek zrzeszenia „Nemunas", a  uikrzydlal 
18*** traday stan ekonomiczny t produkcyjny w zakładzie VII* 
karze zdecydowali, te  Ich sukces mat* pokrzepić kolegów aa 
dachu 1 dali z siebie naprawdę wszystko.

Wiele się ostatnio zmieniło. Towarzystwo nNemunazu weszło 
w skład „Zalglrlsa", a zakład „Kaltra*1 i staJ się spółdzielczym 
przedsiębiorstwem. Jak się tnają sprawy w „oddziale" sporto
wym spółdzielni! Z tym pytaniem nasz korespondent zwTódl ile 
do Wiktora USGŁY.

— O d takich przemian nie spółdzielnia przeleje na  po-
oczeklwałam n ic  dobrego — trzeby  zespołu ku lturalno •
szczerze się przyznał. —  Sra- sportowego, k tó ry  musi być
lanie tow arzystw  sportow ych założony w  przedsiębiorstwie,
zapowiadało nam spotkania lm  w ięcej zysków, tym  wię-
w  bezpośrednich pojedyn- cej środków  n a  sportl
kach z  „półzawodowcami" — — U

"ble Jest przecież tajem nicą.

trenera, sukcesów  drużyny, sekcji — wiącaj] 
czego miernikiem je st maso- dwoma laty. 
wość, zasięg międzyoddzla* 
iowych zawodów. Amatorzy
turystyki górskiej mogli się P« ty*®. gdy t e w M  
nareszcie w ybrać na  prawdzl- . 
wa szczyty. W yremontowano 
bazę wypoczynkową nad Je
ziorem Skalstls, przeprowa
dzono tam letni festyn sporto
wy. Zbiegł się on  w czasie 
z  13 sierpnia, „trzynastka* 
nie  była pechową: święto z 
rekordową liczbą uczestni
ków  m iało ładny przebieg.

i którzy — M

odpoczywający** l ^ N
testowali.

Nie bez 
re jo n o w e j

Całkow ita samodzielność

użytków: [
pryw atny sklep § ■  

— WWzę. te 
dłoa. zjawiły dą 
wldaftw. To tak 
hloratwal

|  —  Co d o t y o w ^ ^

— nast roj u.  W spółczyn- 
«lą okazało, ł t  t  pierw - nym  gabinecie. JeśU  kiedyś n ik ł te  z  kolei są  rękojm ią „

te  „ŃemunasH miał w  ogóle przedsiębiorstwa I
J  „wiejski" charakter 1 nie  
te  dorównać lepiej w yposa
żonemu, wytrenow anemu, po 
tężnem u rywalowi. A  tymcza-

d iy  .v ju u u n ę ™ « |
wszystkim — rela^jg* 
mltatu partii, 
cono spo)ecznricS,T‘ 
znacznie odryłSfiMI 

chf* .w ^  nie  trzeba z  tym ^®  o czym a (« id S i Pisodsś do nie- 
dawna, jetil zakład miał meto
dyka sportowego — to nieraz aa 
pdl legalnie, gdyż Instrukcje nie 
zezwalały, dziś oficjalni* zatrud
niacie trenerów.
■ —  Sport sta ł się nareszcie

p racy  ąprzyjająco w płynęły synonimem pełno w art ośclo- 
n a  stan  rzeczy w  sporcie, wago w ypoczynku, zdrowia 1 
Łatwo się dogadać w  do wol- ŝ ^ h m

szej ligi naszych chłopców  w iele n ie  można 
nie  tak  łatw o jest wysludać.
Zażarcia się trzymamy.

Przekształcenie zakładu w 
spółdzielnię też zresztą nie 
napaw ało zbytnim optymiz
mem. Sami rozumiecie; w 
te j d rugiej Uczy się przede 
wszystkim praca 1 zyski, 
sport s ta je  się Jakby darmo
zjadem, odchodzi na  dalszy 
plan. N iepokoiło to  n ie  ty l
ko  mnie. N a założycielskim

. . -— - — ze związkiem
wysokiej w ydajności pracy. o r g a n tz a c la fo w  
W  załodze um ieją Uczyć ple- ^  o d r o d z a U a r S S
nlądze. lecz um ieją  1 rami- __ mniej miejsca 9 1
m leją też, te  rubel włożony ^  baseł. ( o S f l

J a |n t

_ _ l  było i 
wiązać z  pow odu skąpych a- 
sygnowaó, to  te raz  wszyscy
wiedzą —  spółdzielnia m a _
zyskl, w zrastają  one l odmó* do  rozw oju masowego spor*
wić nie  orzvstol. h, _   i ! __ zaonyt

trudnić etatow ego trenera  dla  towców, k tórzy przychodzą 
drużyny piłkarskiej, pow ołać do  oddziału pokazać się

się
ł rac ji z

do  ty c ia  now ą sekcję  
sportu  żeglarskiego. K ieruje
n ią  by*" ' ------
g or Ji

w y pracujecie, a  Ja
  inlngl... Chociaż ju ż  się z ja-

oficer m arynarki 1- w ił w łasny m istrz sportu w 
 ^ a o w ,  a  w ięc nasze podnoszeniu ciężarów  —  ro

zebraniu pracow n icy^  zadali żagle m a ją  praw o łapać w ia tr botnlk M ikołaj K ryiko. O- 
jeziorach lecz czyw iśde, wyjeżdża na  zawo-bezpośrednle pytanie byłemu n ie  tylko

dyrektorow i zakładu a  p r z y  1 na  pełnym  m orzu. M ożem y dy . Lecz" nadrabia  ópuszczo- 
szłem u przewodniczącem u' — »— * — —•— * -*— — -— *-•- - -
A  jak będzie ze sportem ?r

opłacać za usługi również
trenerom  drużyny koszykar- cy, gdyż prowadzi R S P

Rom uald Rudzls w yjaśnił, że sklej, siatkarskiej, przy czym ciężarowców na  społecznych
określaną  część dochodów  płaca zależy od obciążenia zasadach. Słowem, mam y 10 Rejon trakajskl

w iek do  kogo j tg £  
zwracam o  p o n S  
odmawia. Tak to H  
k i ąx>rtowi s ta jg ^ p  
tywnyml uc ze ^ fflj 
w e wszystkich lego 
przejaw ach.

— Dzłęknję za 3 9  
csę dalszej widklefl 
sportem.

Nie odkryjemy Ameryki, mó- 104:0 mkrojan«j umowy między | 
więc łż dzU dla wMn naszych Włochami a ZSRR jest wyda- 
obywateli p n yyMd jest Jednym ****** niecodziennym. Szkoda.

I z najbardziej upragnionych, a ®° prawda, te  o wstępnych za- 
lararem najbardziej problem*- łotealach kontraktu, powstają- 
tycznydj zekupdw. I cbodsl me cych wariantach i problemach 
tylko o cenę. ™imn te  w porów- wiedzwJifany do ostatniej
naniu z naszymi przeciętnymi c*nrtM w odróteteilu od włos- 
I poborami są fantastycznie wy- *dch środkdw masowego przeka- 
sokle, nie mówiąc już o bajoń- *“• która już od dawna 1 w 
Jskićh cenach na czarnym rynku, szcsegóiach omawlśły wszystkie 

fŚwiadczą OM bynajmniej nie o  *tro°y  kontraktu, jego perspek- 
[ dobrabyck lecz o nieporadno- tywy. 

i d  naszego przemysłu samoebo- Rozmowy na temat potrzeby
dowego. T»K>»»nu u  nas w tej lub inne] na przedsiębiorstwo w odróżnię- na rynkach zachodnich poprzez

poatad drugiego Togliattl „Im- niu od WAZ będzie działało we- sieć zbytu Fiata, resztę u nas.
Łyżką dziegciu Jest taż stale portowanegou zakładu samoebo- dług wszelkich prawideł i upraw- Specjaliści Fiata są wysokiego

reaajtcy  eksport. W 1968 r« na dowego trwają już dawno, a nieft tego rodzaju przedsiębior- zdania o radzieckich opracowa- 
p .iA W L wwSug danych sta ty- -zwbszcza te praktyka światowa stwa. Partnerzy porozumieli się nlach konstruktorskich 1 z  dn- 
s:yraiych wyeksportowano' 341 świadczy o  wysokiej efektywno- co do tego, iż o uzyskanie kra- żym prawdopodobieństwem moż- 
ty^ Mntachodów osobowych. &J tego rodzaju pizedsięhiomw. dytu walutowego zatroszczą się na mówić o tym, te  to  nie bę- 
r n "  •**> czterech razy wię- ^nlej więcej przed rokiem, jeśli głównie Włosi, My natomiast dzie kalka któregoś z produko- 
cęj nił w roku 197ft gdy na na- mierzyć zagranicznym źródłom będziemy musieli na pierwszym wanych modeli. Będzie to ceł- 
I n Jth  drogach zaczęły się zja- informacji, rozmowy zaczęły etapie dźwigać nieco większa kowide nowy samochód, potra- 
wlać plenraze wyjmłduhowane przybierać konkretny kształt brzemię wypłaty procentów. flący sprostać wszelkim perspek- 
w Togliattl radzieckie fiaty. Nie wtedy do dialogu włączył się Samochód ma być nowoeses- tywicznym wymogom rynku I
r a z 1 nie dwa na rótnych szcze- p iat Czy były oferty innych ny. Jak będzie się nazywał 1 ja- światowego.
b ia m w  prasie I telewizji kry- koncernów samochodowych? A ką będzie miał markę handlową, JeŚU zaś chodzi o pierwszy "
tykowsno nassą politykę ekspor- więc były; Japońskich i zachód- Jak na razie nie wiadomo — odcinek Jełazu. mającego w .  . (n

^  r ,/  , , n'°olemie<±łch. Nie tak dawno ogłoszono konkurs. Ta część pro- swym programie również 300 |  ■

SPORT H. SchaDlng •173,333
174,766. I___

Łytwlarkl szybkie ZSRR wy
padły nieco lepiej niż przed ro
kiem w podobnej imprezie. S. 
Bojko w ostatecznym rozrachun-

 ku była czwarta, a  Ł Abdolllna.
m o »  j d i d ,  V

znaleźliby się Holendrzy, jako

SSRBSJtH łSSSI:

mu Holendrowi L  Ylssarowl — d e  4 n r jr lg w J  
ltW O i dynkach I zamylaj^BB

Teras mistrzów długich łyżew 
czekają mistrzostwa świata w 
wieloboju. Kobiety będą rywali
zowały w Calgary — 10—II  lu
tego, a mężczyźni 17—18 lute- 

tnnsbrucku. Czy raprasen-

Na własnym padnS

cych Tulipanów po simie bowiem 
ani śladu — na termometrach 
+W C.

Wspaniały tor pozwolił tym
czasem w pełni uniezależnić się 
od pogody. Natorze tę natomiast 
robili reprezentantki NRD i pan- 
czenlśd Holandii.

Wśród kobiet podobnie

koszykarskiej eft 
skl JOblrksztis' 
nia zagra on 
namo". GacpodynflH 
komplet p u n k tó if^ n  
przydał. a lbow liM i 
Dej porażce z ; 
,.D\-naroo" wUnlaJap
z 3 na 5 m ie jso ^ T

lajew wygrał wyścig 
— 37,36, ale to  praktycznie

1 kolegów.
W  wieloboju najwyżej,

było stać Jego „2alglrtsu" w drugim ze spotkań ^zachtlora" dwuknHI 
o mistrzostwo kraju z ryskim byli wojskowi. k tó a | 
VEF-em wzięli rewanż, pokonu-

1 2 1  Jąę sąsiadów zza miedzy —

“ ł p  te 
ich

121:106; Byi to 27 występ J jiI- 
girisu** I 13 jego zwycięstwo. 

Zespół z  Kowna najbliższy

I ność 1 celowość- Rzecz wątpił- prasa r ,------- , ------, -  — ........— jektu obiecuje pierwsze samo- tys. samochodów rocznie —
_ - • JJak uweteją specjałlśa czy Rntan przerwane zostały nego- chody w 1994 r. Planuje się zamierza się uruchomić go za
I  Jvnku zachodnim dostrzelo- cj aęje  między Fordem a  zakłada- sprzedawać ja  sa twardą walu- 2—3 lata. Zewnętrznie JEŁAZ- 

■aaar, q |  samochodowymi Gorkiego. Z tę nie tylko sa granicę, lecz i w 1121 (taki Indeks otrzymała no- 
**’*• ~  n^ “  J*J powodu braku informacji trudno kraju. W  przeciwnym bowiem wość) będzie przypominał znaną
ich ̂ zdolność konkurencyjna. Jak dziś sądzić o tego przyczynach, razie wspólne przedsiębiorstwo wielu miłośnikom czterech kółek 
r.T_7Tf zauważył Jeden z ba- Tak czy Inaczej poprzastaBś- nie może liczyć na samoopłacal- «Okę". Podobna sylwetka trój- 
necrenow. nasze anta w takim na propozycji firmy Plata, ność walutową. drzwiowego nadwozia, te same
stopniu przypominają analogie:- j n[e tylko dlatego, te  końcem Druga umowa obliczona jest wymiary. Ale na tym kończy
** papierowy ty- turyńskl jest naszym starym na produkcję 600 tysięcy samo- się podobieństwa Samochód je-
g‘y> ły - egn. Nic więc dnwM- partnerem. 2adn* inna firma nie chodów rocznie, sprzedawanych łabuskl ma być lżejszy, będzie 

?*weł przy  bamio skrom- oja^zda dę na stworzenie współ- Już za ruble. Będzie to  wspólny miał pięć biegów, trój cylindrowy 
r L u  i ^ °  P<*usl neęo przedsiębiorstwa. Zbudo- zakład, coś w rodzaju nowoczaa- silnik. Konstruktorom udało się
|° wać nowoczesne zakłady 1 wrę- nego wariantu WAZn. przy tym osiągnąć znacznie

Przy naszym zaś wygłodnla- esyć klucz — bardzo proszę. Przypuszczalnie nowy zaUad mniejsza zużyde paliwa, a jego
łym rynku. Jeśli nawet całkowi- wybierajde warianty. Co będzie usytuuje się w pobliżu Jełabugi.
de  zrezygnujemy z eksportu, ule dalej — wessa sprawa. A budo- Będzie to drugi odcinek Jełabu-
da się zaspokoić popytu. Z dra- wać razem — w żadnym wypa- skiego Kompldcsu Sam och od o-
giej zaś strony ogólny podom dkul wego. Wkład strony radzieckie]

Iprzamysłu maszynowego, wielu Krócej mówiąc, Fiat zgodził w koszty budowy wyniesie 70 
jpokrewnych dziedzin nawet przy się na budowę przedsiębiorstwa proc, pozostałe pokryje Fiat Te
najbardziej pobożnym życzeniu produkującego 300 tysięcy sa- same proporcje zachowane zo- tylko eksponatem wystawy, sa 
nie pozwala na odczuwalny skok pochodów rocznie. Obecnie ros- staną I podczas zbytu produkcji, leży więc zdobyć się na derpU-
w zaopatrzeniu rynku. Zrozumie- pa truje się kilka wariantów je* Około jednej trzedej produkcji wość.
łe jest więc, Iż podpisanie sze- go usytuowania. Słowem, współ- rocznej zamierza się sprzedawać F o t TASS

ś wyniesie ISO tys. km.
Na podstawie prasy 

radzieckiej i zagranicznej 
opracował 

Modest SZEJNBERG 
NA ZDJĘCIU;

sklasyfikowany L Garajew.
W  wieloboju mężczyzn tytuł 

mistrza Europy wywalczył Ho- 
1 przed rokiem nie było równych lender B. Velkamp — 160,110. mecz rozegra w Alytusie 26—27 
następczyniom słynnej K. KanL Dwie dalsze lokaty przypatBy stycznia z moakiewiklm J>yna-
Zajęły one trzy pierwsze lokaty trzykrotnemu mistrzowi Igrzysk " ~ -

 — ibJeJnośd Olimpijskich Szwedowi T. Gu- r
G. Klee stawsoóowl — 160347 oraz

|— 170.622. J . Boemer — strzowi świata i Europy-89 t
| stopni na podium i

Dziś 1 jutro natomiast ' 
Paneweżysie wileńska .Statyba** 
zmierzy się z VEF-em. Wilnianie 
dotychcsas mają na swym kon-

RcdaJttir 
Zbigniew BALCO

E K R A N Y
zwisku -Krokodyl- o n.30. 
18.90. „Krokodyla D*ndy-2» (3 
serie) o 1&30, 18. 20.30.

MOSKWA — I sala — „Sa- 
rnotńa- o 11. 13, 15. 17. 18. 31. 
II sala — „Słodki* marzenia* 
Beerte) M.I — o 14.30, ITJ0, 
M-so. ł ł .  aa i -  o 14.30. so.so! 
„Romans z klejnotem" (3 eerlei 
— 34—38.1 o 11.30, 17.30. 

WILJMjUł — -Z*w wolności*
rVlDEOSAt«ft ł I>j5iryKart. *W nlndsa (H film) o 30.30.

PCMALK — „W Jazzie same 
isl«wcs«ta> (dla doroetyoh) o 13, 
17, 31. .^Zakochany mężczyzna*

. 30.

Ś l a d M t i  n a s z y c h  p u b l i k a c j i

O K I E M  G O Ś C I A kownlków się zachować. Widzę 
tutaj dużą rolę milicji drogo
wej, które winna nie tylko ka
rać, lecz także uczyć. Taką na-

Chdalbym się ustosunkować c) oślepianie — me zmienia- pomyślenia jest, aby w nocy ukę poruszania się na drodze
do artykułu „Okrągły stół z kan- nie świateł szosowych na mija- wyjechać na drogę pojazdem i sposobu, w  jaki z niej korzy-
tami" (13JOL89), a zatem do nie w czasie manewru wyprze- bez oświetlenia, u  was nikt na stać, należy zaczynać od przed-
problemu bezpieczeństwa ruchu dzanla I mijania, śle ustawione to nie zwraca uwagi, mimo że szkolą. Czytając VąrjV Ufica,
na terenie Litwy jak też Łotwy światła itd. znane są konsekwencje takiego kierowca, przechodzień0 natrę- I
1 Estonii. Tek się składa, że czę- Wrecejąc do oznakowania stanu rzeczy. Podobnie ma się fiam najczęściej tylko na suche I
sto przejeżdżam trasę Brześć— dróg. Być może są one czytelne sprawa bezpiecznej szybkośd, fakty. Nie spotkałem się nlg- I
Talllnn 1 as każdym razem, gdy dla miejscowych kierowców lecz bezpiecznej odległości I wyko- dy, aby np. był konkurs ze
przc&raczam granicę ZSRR, mam nie dla przyjezdnych. Uważam, nanla bezpiecznego manewru znajomośd przepisów ruchu
obawy, czy bezpiecznie dojadę te  główne klenmki przejaado- wyprzedzania lub wymijania. Po drogowego, pnły mnyrh z po- I
do miejsca pracy w TalUnnle. we przez miasta winny być prostu podejrzewam, te ki ero- kazem praktycznych umiejętno- I
Z czego wynikają moje obawy: oznakowane podświetlanymi ta- wcy nie wiedzą przy jakiej szy- m , I

Zbyt mało czytelne oznako- bllcaml Informacyjnymi. To sa- bkośd Jaki oddnek drogi po- A mote warto poświędć ■
wanla dróg; brudne — nleczyte- mo dotyczy numerów dróg. Q » ć  trzebny jest do hamowania WV> miejsca na tematy interpretacji I
Ina s a k i  drogowe; wymuszanie muszę przyznać, te  pod tym tłocznie dlatego daje się zaob- przejJsów ruchu? Proponował- I
{śerwssetetwa przejazdu; nagtnln- względem na Utwie sytuacja serwować tak znaczną liczbę bym różne akcje. Np. w wolne ■
ne łamanie prespleów mchu Jest korzystniejsza w porówna- stłuczek. soboty i niedzMe uruchamiać ■

[drogowego pcaez miejscowych nki z Łotwą. Atonią, nie mówiąc Jest jedna generalna zasada, punkty kontroli ustawienia śwla- I
szczegótoośd: juź^o ttakcusi. śe nie jest sztuką prowadzić sa- teł samochodowych pod petto- I

waj , _ . .v -  przewi- natem „Czerwonego Sztandaru- . I
Z poważaniem

WIHOIS -  J e i i ___________
P  aerlel; nim I — ^Jerozolima" 
o ^ ll, 1*; film U — „Golgota* o

Lazdynai -  -Zew wotnoicl" 
O eerte) o l l .  iŁT ^Zakochany 
mężczyzna- — 23—36.1 o 14. 
d A g | |^ a 7 ,  38.1 — o 18. al* u  .  — strychu*

— Kreskówki. 8.30 — 01_ 0Q_ 
03_ 10.00 — TV uczącym ełę. 
Nasz Język. 10.30 — TV uczą
cym się. Uczymy się Jęz. angiel
skiego. 10.50 — TV ucsącym się. 
Uczymy się Jęz. francuskiego. 
18.00 — Jilm-koncert. 18.30 — 
Przyroda I my. 18.30 — wia
domości- 18.S5 — Nowoś
ci dnia (w Jar, ros:). 19.00 — 
Reklama. 18.09 — Szkic muzy
czny. 18.30 — Trybuna kandy
data aa  deputowanego. 30.00 — 
Aktualności ekonomiczne. 30.30
— Dobranocka. 31.00 — Pano
rama. 31.35 — Szanujcie słowo. 
21.40 — Pllm rab. „Plumtoum,

gra**. J U f a  
,- J  — MM 

koszykówce 
bą- — VKP. 

OOÓLNOZWIAZKOWY

18.35 — Wielki festiwal. 18.45
— Sport 30.00 — Czas. 30.30
— 800 sekund. 30.40 — „Zwtep-

TKLSWIZJA POLSKA

     —I dzieci:
^Tik-Tak*. 18.15 — TsleaKf 
18.30 — Spojrzenia.
Klłntka sdroweyo

Kalendarii
*  Wtorek (23J) M B  rkl 

1890 r. Do keAcs rsśs l £ .
*  Znak Z o d la T ^ ^ ^ ™ ^ - 

a u - ł u i ) .  i
*  Imieniny; ł l s S H  sp 

Rai munda. 1
Wschód Słońc* -

cztowtek*.
18.45 — ..10 

minut'. 30.00 — Dobranoc.
30.10 — .^Sekrety tołowlsjl- — I—I 
program publlcystycsny. 30.30 c*n** zacnmurai
-W iadom ości. 21.05 -  „Chi- w tór połudnfow'
chót Pana Boga- — film TP —  ---------  —
(ode. 1). 2X35 — Sport 23.45 —
Listy o gospodarce. 33.30 —
DT — echa dnia. 3X35 — Mu
zyczny remanent-89. 0.35 —
„Wódko, pozwól 4yą*.i------5.30 — 130 minut 7^5 - 

Pilmy dok. 8.10 — KreskOwk 
8.30 — Dźwięki Instrument^' 
ludow)«h. 8,00 — n im  d o l^ ^ ™

i byto_ było. 8.45 — PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

I tempera tui 
w <tzlert 3—7 s

ŚRODA, 34 STYCZNIA II OGOLNOZMUfl

„Straszydło z ol 
~TA?kA

14 ( i dzieci).

Polemika literacko 
10.35 — Oodztne dis dzieci ( 
lekcją Jęz. franc.l

. Jomośel. 1
c e r t 15,00 — Pilm   _
„Witaj, muzyko- 18.05 — TUm

8.00 — Profram informacyj
ny. 8.35 — Szanujcie etawo. 
8.30 — Pilm-koncert 8.30 —, 
Kreskówki. 8.40 — Aktualności 
ekonomiczne. 10.10 — TV m m  

się, język UtewakL

wszystko wiedzieć" 
Przyrodoznawstwo

9J>5 ■

11. 15. (dla dzieci). ’ 35—38J 11. dDo zobaczenia, dzieci" — 
33. 34.1 o 13, 35—28.1 o 13. 
15.10. nKochaj I wierzą (3 serie)
— 33—38.1 o 17,30. SOJO. 

Y1DKOSALON — „Bll|tls> (dla
dorosłych) o 14. 18JO.

NER1S — „Kochaj | wierz* (3 
serie) o 13.50. ,3ajka Bożenaro- 
dzsniowau o 15.4U. Na ekranie
— Jean Marale 1 LouSe da Pu-
 — -------   . 19. 30.50.

loerSzym wy- 
—   n(dla

97J 
a  opo- 
dzieci)

|BBPHPB«EOO —
— - — -------  — .  —   __  __i młodzieży. 18.00 —
I — Władza Rad. 17JS0 — Csa*. rtka  dok. 1&30------ _ ----w----
Służba, wiadomości 18j00 _ — kandydata i— ~

1&S0 — Kreskówki. 17.00 Program

AJD AS -  ’ W
padku nic c l  ni-  ___   ,
dorosłych) o  17. 18. 31. JOa 
baczenia, dzieci* — 33— 
o 15. (dla dzieci). »
Jdęfiląne w nocy- I

Młodzieżowy informator. 18.45 18.00" —' Turnie] 
-  Chwile poezJL 18.50 — 
miara TV filmu fab. „Prawo 
grzaaatośd* ~ 1 '

%  — Prem lu-
,J0  .1LS5 — TV niss

rzeczownik*. Odi _  Premier* kreskAM Trybuna n>k Loio* ode. f l  
P remiera jllm u

s 15.
plalny* (dla dorosłych) c 
81. ,^*kochar- — -*——

. Służba wiadomości. 30JO— Akcja — mlssskanle. 31.30
— ..Władimir Wysocki. Mono
log*. 33.45 — TV służba wlado- 
motel. 33.15 — TV fttm fab.
..Długa droga prssz labirynt-. 
Ode. 1. 0.35 — Dziennik. 0.M 
Program sportowy. 1.00 — 
„Władimir Wysocki. Monolog-.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
Gimnastyki 

film

i z a s m B(w Jęz. ros.). 30.30 —
Dobranocka. 31.0_ 
ma. 31.35 — Na faU odrodze
nia. 3110 — WiadomoSci.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5.30 — 130 minut 7.35 — 

Kreskówka. 7.40 — Film dok. 
830 — TY film fab. „Prawo do

nooka. 30-15 —.

7.00
prsasstoSd*. Ode. 9.30

IB kierowców a w szczególności: Jut o Białorusi.
s) zsjatabenie drogi w wyni- Kolejny problem to spraws moebód. lecz'sztuką

|  ku msnswru wyprzedzania. kulturalnego korzystania z  dróg ddeć każdą sytuację _ .
M wyprzedzenie ns zakrętach przez wszystkich Jej użytków- dze I umieć w sposób kułtural-1 wzniesieniach dróg. . W  żadnym kraju ni* do ny w stosunku do Innydb użyt- Jerzy KAPIBJKO

W a l n e  z e b r a n i e  we  L w o w i e
28 stycznia we Lwowie od- oddziałów Towarzystwa z  W  przerw ach obrad  zapla- stącaml kabaretu  „W esoły

będzie się walna zebranie całej Lwowszczymy oraz now ano program  artystycz- Lw ów ",
Towarzystwa K ultury Pols- P ^ y jacló ł l  sympatyków. Za- ny : popisy liczącego m niej Niniejszą inform acją zapo- 
U<| Ziemi L w m nU ej. T .  "Ech0’  M la sh  l  koitfcrcn-
poważna konferencja spra- Utvrle< dziennikarze „Czar- ^u i  Jednak o*1®!*** sukces na  c ji  n a  łamach naszego dzień*
wozdawczo - wyborcza zgro- w on ego Sztandaru" piszący koncertach w  Polsce) oraz nlka.
msdzi przedstawldell kół 1 o  rodakach na Ukrainie. powstałego przed paru  mie- K. MABCZYK

7.15 — Magazyn filmowy „Chce 10.30 — Almanach dookoła 
wszystko wiedzieć*. 7^5. &£5 Świata-. U Jo  — Czas. Służba

Sany m«tcryxn»- ~ ó — Ktyka 1 _ psychologia tycia wtadomośol. 13.00 — VIII U lr
iri* Mlrab*lla w Tran- indztnnaso. KI. X. B.05 — Jęs.| -------- ■*----- “  “ - —  ~

 BI----f fraoouskt. 8.05 — Język tran-
—JSPAUS -  .Wagon sypialny* £U*łd 8.35. 10.35 -  Htatorla.
(dla dorosłych) o 18.18,' 30. KI. VII. 10.05 -  Pllm n.-ft ..Ta
37. 38.1 o 14. 18. 18. 20. natrftna osa . 11.05 — Glmnn-^  1 etyka rytmiczna. 11.35 — TY

nim fab. „Chleb — u> rzeczo
wnik-. Odo. 1, 18.00 — Premie
ra  kreskówki ..Pingwinek Lo- 
io*. Ode. 8. 18,30 — Film dok.11T.00 — Gimnastyka rytmiczna.
17 JO — Czas. Służba wiadomoś
ci. 18.00 — Koncert,' *?*-’ *■— 1

T .a ą i  o 14, 18. 18, 30. natręta
■  PLANETA -  najoorszym «yka -— -
wypadku nic cl nls pawiem" Wiat fab. _ „Chleby — 
(dla dorosłych) o 1 1 . 18.
„Cmentarna cisza- -

~iW adlmir _ Wysocki. Monoloj

dzynarodosY Festiwal 1 .   ___
sramOw Twórczości Ludowej 
„Tęcza-. (NRD. RFJO. 14.30 — 
Skarbnica muzyczna, S. Rachma- 
|  15.05 — Film dok. 15.35

insiśolM
nrafflaec . M

FtsI E

lodcetowy
TELEWIZJA

PROGRAM I

dzle-

U- —.34—38.1 o 1 O Oli brody Filip*
n lijb rM  maska** (dla dzieci)

AUSZra1 —15;,Oap*« o 10.30 Podezsi "przerwy — o" 18! 
.-Hot*!

mistrzostwa

17.35 —1
/  SOS -  mm f Dla dzjscO| 

teleturniej. 18.15 
10-S0 — Gry woJ*sT 
Telewizyjny infona* 
ni czy. 14-15
wczoraj. 18.45 — I

Sowi* 1 — „Chemik*, mlera
tarty . P a g * s i- 7 ^ ^ H  
smoseL 31.00 —

 ----- (d\a dorosłych) «  , « » .
TEWYNE — Program fil- 

ą f *  animowanych — o 13, 15. 
.t»eja vu- o I ł .  18.50. 19, 81.

TELEWIZJA
WTOREK, 83 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
8 00 — Program Informacyl-

4INGRAOZKI
Program TV NRD.

PROGRAM I 
8,35 — Kreekdwka. 10.05 — 

Historia, KI. V. 10.25 -  FMm- 
konoan „Pieśni o miłości*. 18.30 
— Dalekopis, 18,35 — Fllm- 
koncert. „Borys Gmyiia*. 17.35 
—- Laserowe kompleksy .techno
logiczne. 17.45 — KreekOwka. 17.55 — Reklama. 18.00 — TV 
klub wyboreów. 18.18 — Fakt.

17-35 — Colade (Rełdama. OrH 
Ipszsnia. mformaoka). 17.30 —
Czaa. Stulba wlaoomoScl. 18.00— Postęp. Informacja. Reklama. I 
18,30 — Premiera kr*ekdwki

1S4J — Pre- ---
fab. ,>rawo do domi------------------------

f  . udo, 3. 30.00 -  noga — _
Czas. Służba wiadomości. 20.30 — Sport. 3 Z 3 0 |^H
— Akcja — mieszkania. 30,40 — p o a i jc j ^ ^ *
— Spotkanie w koncertowym Magazyn opsrowy. ■ ■
studio Ostanklno z dyrektorem — echa dnia. «  ośrodka Moski swshl egu Uni- @
wereytetu. Państwowego tnten-
eyw^eio^JBauwania |ęzykdw ob- SPOKTttfl^
cznwhd^ .,0w S jM « > d z? r^ S fc  LOSOWANIE
— Koncert. 83.35 — Premiera 
kreskówki dla dwoełyoh. 33.45 8
— Slusba wiadomości. 39.15 — . .  . .  „
Film fab. „Długa droga w la- *  **• “
blo-ncle*. Ode. 3. 0.30 — 5
Dziennik. 0.35 — „Mistrzowie 
as tuki-. 1.40—  Fllm-koncert. 6, 7, 1

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
m .  W i l n o ,  a l .  K o s m o n a u t ó w  6 0

TELEFONY: Redaktor — 42-79-01j zastępcy redaktora — 42-79-04. 43-79-48; sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49; z a it 
sekretarza edpewledzląlnsoe — 42-79-50; sekretariat — 42-79-55.

Dzlałyi partyjny — 42-79-50. 42-78-63; Ideologiczny — 42-79-6S, 
42-78-72; p*n*tw*, prawe | spraw soctalnych — 42-79-84,42-69-67; ekonomiczny -  42-78-81, 42-72-B3j  ̂ Żyda wsi —
4J-7S-SS, 42-78*72; szkolnictwa I młodzlety -  4J-79-7J; 42-89-88; 
literatury I sztuki — 43-7848; stołeczny oraz aktualności —

42-79-77. 43-73-82; tac
42-69-63; aaęranlcsnyBmiOinUIlustracji — 42 90-81; oręanlzacyjny .    ____ ___
ny — 43-77.78. 42-7B-87; oqłos**ft -  42-58*28; styliści — • 
tłumacz* — 42-72*71, 43*80-80; biuro maszynowe — 43-73-88| 
kierownik qospodarczy — 43*73*78: redakcja nocna — 42-13-81,
43-18-83, 42-18*54.

mości * Czytelnikami — 42-75-76. 42-88-88, I 
| spertU_-^ 42-s5-83|
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